
NR 4 (909) 22 STYCZNIA 1978 R.

+

Nasze serca należą do W as — Drogie Babcie! 
(23 stycznia — Dzień Babci)



W TYM TYGODNIU: •  22.1. —  Niedziela Siedemdziesiątnicy (lekcja z I Listu św. Pawia Ap. do Koryntian 
9,24— 10,5; ewangelia według św. Mateusza 20,1— 16) •  24,1. —  św. Tymoteusza, biskupa i męczennika (t 97) 
•  25.1. —  Zakończenie Tygodnia Modlitwy o Jedność Chrześcijan, uroczystość Nawrócenia św. Pawia ® 
26.1. — św. Polikarpa, biskupa i męczennika (f l56) •  27.1. św. Jana Chryzostoma, biskupa i Ojca Kościoła (f407)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

Bliski powrót Pana -  czy nie określone terminem istnienie Kościoła?
„Gdy oni ted y  się zeszli, py ta l i  Go, m ów iąc:  Panie, czy  w  ty m  cza­

sie odbudu jesz  kró les tw o Iz ra e lo w i? R ze k ł  do n ich:  N ie  w asza  to rzecz  
znać czasy i chwile, k tóre Ojciec w  m o cy  sw o je j  u s ta n o w ił” (Dz 1, 
6— 7).

,,A m y ś m y  się spodziewali, że On o d kup i  Izraela, lecz po ty m  
w s z y s tk im  ju ż  dziś trzeci dzień, ja k  się to stało" (Ł k  24, 21).

wiedzcie, iż blisko jes t  K ró les tw o  Boże. Zap ra w d ę  p o w ia da m  w am :  
Nie przem in ie  to pokolenie, a w szy s tko  to się stanie’’ (Ł k  21, 29—32).

„Zaprawdę p o w ia da m  w a m ,  że nie p rzem in ie  to pokolenie, aż się 
to w szys tko  stanie. N iebo  i z iem ia  przem iną ,  ale s łow a  Moje nie  
przeminą. A  o ty m  dn iu  i godzinie n ik t  nie  w ie :  ani aniołowie w  
niebie, ani S y n , ty lko  O jciec” (M k 13, 30—32).

„I pow iedzia ł  im  podobieństw o: Spójrzcie  na drzew o  figow e i na 
w szys tk ie  drzewa. Gdy widzicie, że  ju ż  puszcza ją  pąki, sam i pozna - 
jęcia, iż  lato jes t  blisko. T ak  i w y , g dy  u jrzycie ,  że  to się dzieje ,

„Mężowie galilejscy, c zem u  stoicie, patrząc w  n iebo ? T en  Jezus, 
k tó ry  od was został w z ię ty  w  górę do nieba, tak  przyjdzie ,  jakoście  
Go w idzie li  idącego do n ieba '’ (Dz 1, 11).

N ie bez przyczyny zestaw iliśm y w yżej kilka 
tekstów  z D ziejów Apostolskich, Ewangelii 
św . Łukasza i św . Marka. W szystkie te tek ­
sty łączy przew ijące się przez nie pytanie: 
kiedy nastaną czasy ostateczne i kiedy po­
wróci Fan Jezus na sąd ostateczny? Pytaniu  
tem u nie należy się dziw ić, znajdujem y się 
przecież — z racji om aw iania D ziejów A po­
stolskich — w zaraniu istnienia chrześcijań­
stwa. Za życia Chrystusa Fana na ziem i i 
A postołów bardzo żyw e było przekonanie o 
rychłym , bliskim  nadejściu czasów eschatolo- 
logicznych, ostatecznych, w których M esjasz 
mial pokonać panoszące się zlo i zaprowadzić 
w ieczne panow anie narodu wybranego. 
Izraela.

Św. Łukasz przekazał nam na piśm ie prze­
chow yw aną przez tradycję ustną wypowiedź, 
która niedw uznacznie naw iązuje do w spom ­
nianego w yżej przekonania judaistycznego: 
„Gdy oni tedy się zebrali, pytali Go (Jezu­
sa), m ów iąc: Panie, czy w tym  czasie odbu­
dujesz królestw o Izraelowi" (Dz 1, 6). Uprzed­
nia, w  czasie jednego z w ielu  ukazyw ań się 
Jezusa po Jego zm artwychw staniu, zapow ie­
dział On Apostołom, że w Jeruzalem  spełni 
się obietnica Ojca, że tam „ochrzczeni” zo­
staną oni Duchem Św iętym  i uzdolnieni do 
podjęcia Jego dzieła. Teraz w ypow iedź na­
sza m ówi o ostatnim ukazaniu się Jezusa w  
dniu wniebow stąpienia. Dla A postołów, m y­
ślących ciągle kategoriam i sw ego narodu i 
czasu, była to doskonała okazja do zapytania 
Jezusa, czy nastały już czasy ostateczne? Czy 
w łaśnie teraz zastanie odbudowane dawnr 
św ietne królestw o Izraelitów ? Czy to już po­
ra oczekiwanego M esjasza, który pokona 
znienaw idzonych Rzymian i pozwoli gminie 
izraelskiej panować na w ieki?

Jezus nie zaprzecza tęsknotom  sw oich cza­
sów, a le  czy w  pełni podziela przekonania 
sw oich ziom ków o rychłym  nastaniu sądu 
ostatecznego, o tym  przekonamy się niżej. 
„Rzekł do nich: N ie wasza to rzecz znać cza­
sy i chw ile, które Ojciec w  mocy sw ojej usta­
now ił” (Dz 1, 7). Z punktu w idzenia dziejów  
zbaw ienia możem y dziś zrozumieć, dlaczego 
przyjście na św iat Jezusa Chrystusa nastąpiło 
w m om encie wzmożonego oczekiwania rych­
łych czasów ostatecznych. Oczekiwanie to 
było w ówczas zjaw iskiem  powszechnym , o 
czym św iadczy zachowana do naszych czasów  
literatura religijna. I faktycznie — według  
ujęcia N owego Testam entu — zjaw ienie się 
Chrystusa zapoczątkowało te czasy eschato­
logiczne, ostateczne. Jednakże należy w tym  
m iejscu zapytać, czy Jezus podzielał przeko­
nanie, że w najbliższej przyszłości rozprawi

się On ostatecznie ze złem ? Inaczej mówiąc, 
czy głosił, że po w niebow stąpieniu niebaw em  
powróci na ziem ię w  tzw. paruzji, czyli w  
chw ale na sąd ostateczny?

„A myśmy się spodziewali, że On odkupi 
Izreala, lecz po tym  w szystkim  już dziś trze­
ci dzień, jak się to stało" (Łk 24, 21). Tak w y­
razili sw e rozczarowanie dwaj uczniow ie w  
drodze do Emaus. A le czy w yrazili tu tylko 
sw oje, narodowe oczekiw anie M esjasza, któ­
rego utożsam ili z Jezusem , a który został 
ukrzyżowany, uśm iercony i pogrzebany? N ie­
zupełnie.

Z ust Jego słyszeli: „Spójrzcie na drzewo 
figow e i na w szystkie drzew a; gdy w idzicie, 
że już puszczają pąki, sam i poznajecie, iż lato 
jest blisko. Tak i wy, gdy ujrzycie, że to się 
dzieje, w iedzcie, iż blisko jest K rólestw o  
Boże. Zaprawdę powiadam  w am : N ie prze­
m inie to pokolenie, a w szystko to się stanie” 
(Łk 21, 29—32). Trudna ta w ypow iedź daje 
do zrozumienia, że na wzór oznak zbliżają­
cego się lata można rów nież poznać, że b li­
skie jest, a naw et nastało już K rólestw o Boże. 
panow anie Boga w  sercach ludzkich. A le ter­
min ostatecznego przyjścia Chrystusa w  pa­
ruzji n ie zastał bliżej określony.

Przekonanie o rychłym  powrocie Jezusa w 
chw ale na sąd ostateczny n ie daw ało spokoju  
pierwszym  chrześcijanom , uparcie w racali oni 
do tego problemu nie tylko w czasach św. 
Łukasza, ale rów nież i św . Marka, a w ięc  
znacznie w cześniej. Oto przykład w yp ow ie­
dzi M arkowej: „Zaprawdę powiadam  wam, 
że n ie  przem inie to pokolenie, aż się to 
w szystko stanie. Niebo i ziem ia przeminą, ale 
słow a Moje nie przeminą. O tym dniu i go­
dzinie nikt nie w ie: ani aniołow ie w niebie, 
ani Syn, tylko Ojciec” (Mk 13, 30—32). I tu ­
taj nie ma bliższego określenia czasu paru­
zji. powtórnego przyjścia Chrystusa w  chw a­
le. Sw. Marek chce pow iedzieć tylko tyle, że 
czas dzielący to w ydarzenie będzie krótki, 
ale pew ny,'pew niejszy  od trw ałości „nieba i 
ziem i”. Dla chrześcijan w ażne jest to, by byli 
przygotowani na ten moment, tak jakby na­
stąpił on już teraz, „nim przem inie to poko­
len ie”. Skądinąd wiem y, że śm ierć kończy 
czas zasługi człow ieka, wobec tego oznacza 
ona dla jednostki przyjście Pana na sąd 
(szczegółowy). To ostatnie zdanie byłoby jed­
nak zbyt łatw ym  skw itow aniem  problem aty­
ki wczesnochrześcijańskiej.

Z przytoczonych i om ówionych dotąd tek ­
stów  w ynika, że w ielu  ówczesnych chrześci­
jan, naw et pochodzenia pogańskiego, było  
przekonanych o rychłym  powrocie Chrystu­

sa w paruzji. Pogląd ten, jak się wydaje, po­
dzielał rów nież św. P aw eł Apostoł (por. 1 
Tes 4, 13 nn). Przesadne traktow anie tego  
przekonania w prowadzało jednak pew ne za­
m ieszanie w życiu chrześcijan i w  Kościele. 
Wobec tego należało ustosunkować się do tego 
zagadnienia i nadać mu w łaściw e rozumienie. 
U czyniły to wspom niane w yżej dw ie Ew an­
gelie (św. Marka i Łukasza; dodajmy i 
E w angelię św . M ateusza). Jednakże w dal­
szym ciągu istniały w ątpliw ości.

Te w łaśnie w ątpliw ości chce ostatecznie  
rozwiać druga księga św. Łukasza — Dzieje 
A postolskie. W ujęciu Łukaszowym  słow a Je­
zusa brzmią: „Nie wasza to rzecz znać czasy 
i chw ile, które Ojciec w m ocy sw ojej usta­
n ow ił” (Dz 1, 7). N iew ątp liw ie czasy ostatecz­
ne nastąpią. W ie o nich Ojciec N iebieski i 
oczyw iście Syn Boży, Jezus Chrystus, ale ta 
w iedza Syna nie była do przekazania A po­
stołom  i uczniom, bo to dla nich byłoby zby­
teczne (por. Łk 21, 29 nn: Mk 13, 30 nn). Za­
daniem  natom iast dla nich na dziś, jak to 
w ynika z bezpośredniego kontekstu w ypo­
w iedzi (Dz 1, 8), było głoszenie Ewangelii, a 
w ięc św iadczenie dziełu Jezusa.

To głoszenie Ewangelii, św iadczenie dziełu 
Jezusa, dokonyw ało się w K ościele, inaczej 
m ów iąc — w społeczności kościelnej. Autor 
D ziejów  A postolskich utożsamia m isję E w an­
gelii z dziejam i Kościoła, poczynając od Jero­
zolim y, przez Judeę i Samarię, aż po krańce 
ziem i, czyli na całym św iecie.

Tak należy rów nież rozumieć wypowiedź, 
opisującą zakończenie sceny w niebow stąpie­
nia: „M ężowie galilejscy, czemu stoicie, pa­
trząc w  niebo? Ten Jezus, który od was zo­
stał w zięty w  górę do nieba, tak przyjdzie, 
jakoście Go w idzieli idącego do nieba’’ (Dz 1, 
11). W w ypow iedzi tej określenie „m ężow ie  
galilejscy” oznacza A postołów, bo w szyscy oni 
pochodzili z G alilei, i teraz w  zachw ycie, ale 
z pew nym  żalem, patrzyli w  górę za odcho­
dzącym Panem. A niołow ie zapew niają ich, 
że Chrystus powróci na pew no na ziem ię, ale  
w ich zapew nieniu nie ma żadnego konkret­
nego określenia term inu, kiedy to się stanie.

Czas m iędzy odejściem  Pana do nieba a pa- 
ruzją nie będzie pusty. W ypełnią go dzieje 
K ościoła — misji głoszenia Ewangelii w szyst­
kim  naradom (par. Mt 28, 18 nn), Kościół 
ten, jak to wynika z zestawionych tekstów, 
będzie istniał przez nie określony żadnym  
term inem  czas, w którym ciągle żyw e będzie 
w spom nienie czasów i nauki (tradycji) Apo­
stołów.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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DROGA DO ZJEDNOCZENIA 
CHRZEŚCIJAN

W śród ch rześc ijan  is tn ie je  roz­
bieżność w  po jm ow aniu  n au k i 
Jezu sa  C hrystusa. To w łaśn ie  je s t 
pow odem  rozbicia na  różne K oś­
cio ły  i w yznania . I ta k  np. 
ch rześc ijan ie  w Polsce n a leżą
m iędzy innym i do K ościoła
R zym skokatolickiego, Polskiego 
A utokefa licznego  K ościoła P ra ­
w osław nego, K ościoła E w angelic ­
ko-A ugsbursk iego , K ościoła F o l-
skokatolickiego, K ościoła S ta ro ­
kato lick iego  M ariaw itów , K ościo­
ła  M etodystycznego, K ościoła E -  
w angelicko-R eform ow anego , P o l­
skiego K ościoła C hrześc ijan  B ap ­
tystów , K ościoła A dw entystów  
D nia Siódm ego, K ościoła K a to lic ­
k iego M ariaw itó w  i in . N ie w n i­
k a jąc  w  skom plikow ane przyczy­
ny rozłam ów  ch rześc ijań stw a  
m ożna ogólnie pow iedzieć, że ich 
p rzyczyną było i je s t odejście od 
nau ld  Jezu sa  C hrystusa. K ościół 
P ow szechny  m ożna porów nać do 
u k ład u  p lan e ta rn eg o , w  k tó ry m  
słońcem  je s t Jezus C hrystus, a  
p lan e tam i poszczególne społecz­
ności kościelne, z k tó rych  jedne  
są b liżej, a  in n e  dalej C h rystu sa , 
w szystk ie  je d n a k  uzależn ione są  
od życioda jnej energ ii Z baw ic ie ­
la. P lan e ty  k rą ż ą  w okół cen trum  
n iczym  bezm yślna  m a te ria , zaś 
K ościoły tw o rzą  w oln i i m yślący  
ludzie, k tó rych  dobra  lub  z ła  w o­
la m oże jednoczyć lub  rozbijać, 
zbliżać do Jezusa  C hrystusa  
w zględnie oddalać.

W praw dzie  w  sw ym  te s ta m e n ­
cie Zbaw icie] p rzy k aza ł: „aby
byli jedno”, to  jed n ak  Bóg do­
puszcza  is tn ien ie  w szelk iego  zła 
na  św iecie, ta k ż e  zła roz łam u  
ch rześc ijań stw a . Sens c ie rp ien ia  
w yp ływ ającego  z g rzechu  ro zb i­
cia tru d n y  je s t do zrozum ien ia , 
tak  iak  tru d n y  do zrozum ien ia  
iest sens c ierp ien ia , trzeb a  je d ­
nak  ciąg le  pam iętać , że ..Bóg 
wybrał w łaśnie to, co głupie w  
oczach św iata, aby zaw stydzić  
mędrców, upodobał sobie w tym. 
co niem ocne, aby m ocnych poni­
żyć; i to, co n ie jest szlachetne 
urodzone w edług św iata i wzgar 
dzone, i to, co n ie  jest, w yróżnił 
Bóg, by to, co jest, unicestw ić, 
tak by się żadne stw orzenie nie 
chełpiło przed obliczem Boga” 
(1 K or 1, 27, 29, 31).

D roga do z jednoczenia ch rześ­
cijan  prow adza poprzez  w a lk ę  z 
grzechem , w alk ę  ze złem , in a ­
czej m ów iąc: z jednoczen ie  m o­
że dokonać się ty lko  poprzez 
pow ró t do Jezu sa  C hrystusa . Z 
te j podstaw ow ej p raw d y  coraz 
b ard z ie j zd a ją  sobie sp raw ę  K oś­
cioły zaangażow ane w  ruchu  e- 
kum endcznym .

W ażnym  śro d k iem  p ro w ad zą­
cym  do zbliżen ia  K ościołów  jes t 
u św iadom ien ie  sobie w ięzi łą cz ą ­
cych w szystk ich  ch rześc ijan  bez 
w zględu n a  różn ice dogm atyczne. 
P ra w ie  w szyscy p rzy jm u ją  chrzest, 
o d m aw ia ją  m od litw ę  „Ojcze
nasz", w y zn a ją  podstaw ow e p ra w ­
dy streszczone w  Składzie  A po­
sto lsk im  i p rz y jm u ją  za ideał 
n au k ę  C hrystu sa  streszczoną w 
K azan iu  n a  Górze. K ościoły czu ­
ją  się zobow iązane p rak tykow ać  
dzieło m iło sierdzia  i  n a d a ją  cha­
ry ta ty w n e j dz ia ła lności ja k  n a j ­
szerszy zasięg. N a ca łym  św iecie 
są szp ita le , in s ty tu c je  w ycho­
w aw cze i dobroczynne u trzym y- 
m yw ane w  g łów nej m ierze dz ię ­
ki ofiarności ch rześcijan .

K oniecznym  w a ru n k ie m  sk u ­
teczności ru c h u  ekum enicznego  
je s t z rozum ien ie  poglądów  i p rz e ­
konań  innych  społeczności koś­
cielnych. N ie zaw sze zna jd u jem y  
na  to  czas, p o ch łan ia ją  nas p ro ­
b lem y w łasnego  K ościoła. T rze ­
ba też  dodać, że k o n k re tn e  p rz y ­
k łady, np. lokalne  n iepo rozum ie­
nia, s ta w ia ją  w  ogóle pod zna­
k iem  zap y ta n ia  sku teczność i cci 
ekum enicznego  w ysiłku . Jeś li np. 
w  m iejscow ości, gdzie z n a jd u ją  
się dw a od rębne  w yznan ia , w y­
k o rzy stu je  się am bonę w  celu 
rzu can ia  oszczerstw  n a  s tronę  
p rzeciw ną, to  n a  pew no je s t to 
dow ód b rak u  m iłości i poszano­
w a n ia  b liźniego. W tak ie j sy tu a ­
cji d roga do z jednoczen ia  je s t 
jeszcze bardzo  odległa. Z p rzy ­
krością  należy  stw ierdzić , że liczba 
osób w  pe łn i zaangażow anych  w 
sp raw ę ekum en izm u  je s t zbyt 
m ała , a  idea z jednoczen ia  ch rześ­
c ijan  nie w y w arła  do te j po ry  
dostatecznego w pływ u  na  p ra k ­
tyczne poczynania w iększości d u ­
chow ieństw a j w iernych.

S ku tecznym  w aru n k iem  speł­
n ien ia  C hrystusow ego te s tam en tu  
jedności je s t w ew n ę trzn a  od n o ­
w a K ościołów , k tó re  na p ie rw ­
szym  m iejscu  pow inny  postaw ić 
rea lizac ję  p rzy k azan ia  m iłości. 
Idziem y do o łta rz a  sk ładać  ofiarę  
zapom ina jąc  o słow ach E w an g e­
lii : „Jeśli w ięc przyniesiesz swój 
dar przed ołtarz i tam  w spom ­
nisz, że brat ma coś przeciwko 
tobie, zastaw tam twój dar przed 
ołtarzem, a idź pierw ej pojednać 
się z tw oim  bratem. Potem  
przyjdź i ofiaruj sw ój dar” (Mt 
5, 23—24).

Ś rodk iem  p row adzącym  do z je ­
dnoczenia ch rześc ijan  jes t dialog. 
N ie oznacza on zam ierzonych  w y­
siłków  zm ierza jących  do p rzeko ­
n a n ia  d rug ich  o p raw dziw ości 
w łasne j w iary , czy też n a w ra c a ­

nie p a r tn e ra  na  w łasne  w yzna­
nie. S zanu jąc  p rzekonan ia  in ­
nych. d ialog m oże doprow adzić 
do oczyszczenia K ościołów  z n a ­
leciałości, k tó re  n ie  m a ją  u z a ­
sadn ien ia  w  nauce Jezusa  C h ry ­
stusa. D ialog m oże dopom óc we 
w spó łp racy  m iędzyw yznan iow ej i 
w  podejm ow an iu  p ra c  o c h a ra k ­
terze  ogólnospołecznym .

W okresie  o s ta tn ich  k ilk u d z ie ­
sięciu la t ch rześc ijan ie  bardziej 
niż k iedykolw iek  u św iad am ia ją  
sobie, że is tn ie jące  podziały  są 
sprzeczne z w olą Jezu sa  C h ry stu ­
sa i są p rzyczyną zgorszenia w 
św iecie. D oprow adziło  to  w  efek ­
cie do po w stan ia  ru ch u  ek u m e­
nicznego. k tó ry  sw ój obecny o r ­
gan izacy jny  k sz ta łt p rzy b ra ł 
w łaśn ie  w  Ś w iatow ej R adzie 
K ościołów. N otabene, n a  tem a t 
działalności te j o rgan izac ji in fo r­
m u jem y  C zyteln ików  n a  bieżąco 
na  łam ach  naszego tygodnika.

W arto  p rzypom nieć  tu  n iek tó re  
m yśli z aw arte  w „S praw ozdan iu  
kom isji do sp ra w  św iadec tw a  
ch rześcijańsk iego , p rozelityzm u i 
w olności re lig ijn e j” , k tó re  zo s ta ­
ło  p rzy ję te  p rzez  K om ite t C en ­
tra ln y  Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów  i p rzek azan e  członkom  R ady  
do rozw ażenia. Ś w ia tow a R ada 
K ościołów  n ie  p re te n d u je  w p ra w ­
dzie do w ład zy  n ad  sw oim i cz łon­
kam i, je s t jed n ak  m ora lnym  a u ­
to ry te tem , k tó ry  zdobyw a sobie 
coraz to szersze uznanie.

S p raw ozdan ie  to  m  in. s tw ie r­
dza, że d aw an ie  św iadec tw a  sw o ­
je j w ia ry  je s t obow iązk iem  każ­
dego ch rześc ijan in a  i każdego 
K ościoła. C elem  św iadec tw a  je s t 
p rzy jęc ie  p rzez  ludzkość a u to ry ­
te tu  Jezu sa  C hrystusa.

C złow iek posiada w olność w y­
znaw an ia  w iary , m odlitw y, p ra k ­
ty k o w an ia  i głoszenia C hrystusa, 
ja k  rów nież  w olność życia w zgo­
dzie z jego w olą  w  K ościele, k tó ­
ry  sam  w y b ra ł zgodnie z w ła s­
n ym  sum ieniem . N ależy u zna­
w ać i respek tow ać w ybór tych. 
k tó rych  w ia ra  i p rzek o n an ia  ró ż ­
n ią  się od naszych

S praw ozdan ie  o k reś la  rów nież 
p rozelityzm  jak o  św iadectw o  p o ­
ję te  fałszyw ie. N ie m a w sobie 
nic z aposto lstw a postaw a, k tó ra  
d la osiągnięcia pozornego n a w ró ­
cenia s to su je  pochlebstw o, p rz e ­
kupstw o, nacisk  lub  zastraszen ie , 
gdy zw ycięstw o danego K ościoła 
staw ia  się w yżej niż cześć n a ­
leżną  K ościołow i, gdy korzyści 
w łasnej sp raw y  szuka się w fa ł­
szyw ym  św iadec tw ie  p rzeciw ko  
innem u K ościołow i. Ł atw o  te  
g rzechy i b łędy  rozpoznać u in ­
nych, n ie  w olno jed n ak  zapom ­

nieć, że  i m y sam i m ożem y ła ­
tw o w  n iek tó re  z n ich  popaść.

„Gdyby błędy i nadużycia w 
obrębie danego Kościoła miały 
w ynikać zc sfałszow ania lub za­
ciem nienia głów nych prawd E- 
w angelii w ystaw iając w ten spo­
sób na n iebezpieczeństw o spra­
w ę zbaw ienia człow ieka, wtedy  
inne Kościoły mogą się czuć w 
obowiązku pospieszyć na ratunek  
z w iernym  św iadectw em  zagubio­
nej prawdy. N ależy bronić sw o­
body w pełnieniu takiej misji. 
Zanim jednak podejm ą się zało­
żenia now ego Kościoła, muszą w  
pokorze zadać sobie pytanie, czy 
w istniejącym  K ościele nie m oż­
na już znaleźć takich znaków o 
becności Sucha Św iętego, które 
kazałyby im dążyć do naw iąza­
nia z tym  K ościołem  szczerych  
braterskich stosunków i w spół­
pracy” (...)

W obrębie naszych własnych  
K ościołów  pow inniśm y respekto­
w ać przekonania innych K ościo­
łów, w których idea i praktyka 
związana z przynależnością do 
Kościoła różni się od naszej, i u- 
ważać za sw ój chrześcijański 
obowiązek m odlić się naw zajem  
za siebie i nawzajem  sobie po­
magać w przezw yciężaniu niedo­
ciągnięć poprzez szczerą w ym ia­
nę teologiczną, doświadczenia  
w spólnej czci Bożej i konkretne 
czyny w zajem nej służby; pow in­
niśm y także uw ażać za sw ój obo­
w iązek prywatną luh publiczną  
krytykę innego K ościoła w  tych  
w yjątkow ych w ypadkach, gdy 
krytyka taka w ydaje się ko­
nieczna”.

W ysunięte  przez Ś w ia tow ą R a­
dę K ościołów  zasady  są w p ra w ­
dzie sk ie ro w an e  do K ościołów  
członkow skich, zostały  jed n ak  
rów nież zaaprobow ane przez n ie ­
k tó re  ko ła  K ościoła R zym skoka­
tolickiego, n ie  będącego człon­
k iem  Św iatow ej R ady  Kościołów. 
W yciągnięcie p rak tycznych  w n io ­
sków  z om aw ianych  zasad  (zale­
ceń) przez w szystk ie  K ościoły 
dałoby w  efekcie w span ia łą  
w spó łp racę  ekum eniczną. P o w ­
s ta je  obaw a, czy ta k a  w sp ó łp ra ­
ca jesst w  ogóle m ożliw a? T rze ­
ba stanow czo  odpow iedzieć, że 
tak, jes t m ożliw a, a le  pod  jed ­
nym  w aru n k iem , m ianow icie  je ­
śli w szyscy będziem y daw ali 
św iadectw o  w  ty m  celu, by zdo­
byw ać sieb ie  sam ego i innych  d la  
C hrystusa . A k tyw ne w łączen ie  się 
w  ruch  ekum eniczny  n ie  ozna­
cza dla nas, polsK okatolików , re ­
zygnacji z tw orzen ia  now ych p a ­
rafii tam , gdzie w y m ag a  tego  
sp raw a  C hrystusow a. P rężne  p a ­
ra fie  K ościoła P o lskokato lick ie- 
go m a ją  sw ój w p ływ  także  na 
p a ra f ie  K ościoła R zym skokato lic­
kiego, pon iew aż coraz w ięcej lu ­
dzi garn ie  się do K ościoła P o l- 
skokatolickiego, gdzie z n a jd u ją  
p raw d ziw ą opiekę duszpasterską .

M ódlm y się często słow am i 
m a jo ra  G ordona C oopera: „P o­
p row adź  nas, p o k ie ru j nam i i po­
m óż n am  w szystk im  żyć ta k , 
abyśm y się s ta li lepszym i ch rześ­
c ijanam i, abyśm y  p róbow ali n a ­
w zajem  sobie pom agać, abyśm y 
w spó ln ie  p racow ali, zam iast się 
ze sobą k łócić i w alczyć".

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

————

3



2  życia naszych parafii

Parafia w Andrychowie
P a ra f ia  Po lskokato łicka  pw . N a jśw ię t­

szego S erca Jezusow ego w  A ndrychow ie, 
w  w ojew ództw ie  b ielsk im  zosta ła  p o w o ła ­
na  do życia d n ia  10 lis to p ad a  1964 roku 
a k te m  erekcy jnym , po d p isan y m  przez ów ­
czesnego w ik a riu sza  genera lnego  D iecezji 
K rakow sk ie j — ks. in fu ła ta  T adeusza  M a­
jew skiego. Jak o  ak tu a ln y  proboszcz p a ra ­
fii, k o n ty n u u ję  p racę  duszpaste rską  ro z ­
poczętą na  tu te jszy m  te ren ie  p rzed  tr z y ­
nastom a la ty  p rzez  ks. H en ry k a  Buszkę, 
obecnie d z iek an a  d ek an a tu  bielskiego, a 
jako  m ieszkaniec tego p ięknego  m iastecz­
ka z z a in te reso w an iem  po zn aw ałem  jego 
bogatą  h is to rię .

N ajstarsze  w zm ian k i o A ndrychow ie p o ­
chodzą z p ierw szej połow y X IV  w ieku. 
W edług re lac ji h is to ryka , J a n a  D ługosza, 
A ndrychów  w  X IV  w ieku  b y ł n iew ie lk ą  
w sią w  księstw ie  Z ato rsk im  i w ystępow ał 
pod n azw ą G rendychów . W łaścicielem  te j 
w si b y ł M ikołaj Szaszow ski. P o łożenie A n­
drychow a w  po łudn iow o-zachodn im  za­
k ą tk u  R zeczypospolitej sp rzy ja ło  n a p ły ­
w ow i obcych osadników . Jed n y m  z n ich 
by ł Józef K ośw itzki, ktÓTy w  1832 roku P roboszcż

ks.

Ks A nton i P ietrzyk  w  o to czen iu  parafian  
z A n d rych ow a

przybył do A n drychow a z W ęgier. O siadł 
tu  n a  sta łe  j ożenił się  z có rk ą  bogatego 
k arczm arza , F ranc iszka  P enka li. P rzy  p o ­
m ocy finansow ej teścia o tw orzy ł sk ład  b a ­
w ełny  w  m iasteczku  i z  b ieg iem  czasu — 
rozda jąc  w śród  tkaczy przędzę  n a  k red y t
— stw orzy ł w łasną  m an u fak tu rę , uzależ­
n ia jąc  od sieb ie  dziesiątk i rodzin  tk a c ­
kich. Józef Koświtziki nie m ając  w łasnych  
dzieci, część sw ego m a ją tk u  pośw ięcił n a  
fu ndac ję  sw ego dm ienia. W ybudow ał ta k ­
że p iękną  kap licę  n a  m iejscow ym  cm en­
tarzu . w  podziem iach k tó re j spoczyw a 
w raz  ze sw o ją  żoną i na jb liższą  rodziną. 
W całym  okresie  sw ej działalności w  A n­
drychow ie Józef K ośw itzk i uchodził za fi­
lan tro p a  i dobrodzie ja  m iasta . Z dolnej,

uczącej sdę m łodzieży fundow ał stypend ia , 
w spierał, w  różnych form ach , ubogich 
uczniów , fundow ał nag rody  dla nauczy ­
cieli, n ie  zapom inał też o b iednych  ro ­
dzinach tkack ich .

W okresie  ożyw ionej działalności na  
rzecz K ościoła Polskokato lick iego  w  D ie­
cezji K rakow sk ie j, pod  rząd am i ów czesne­
go w ik a riu sza  genera lnego  ks. in fu ła ta  
T adeusza M ajew skiego, w ładze  m iasta  A n ­
drychow a p rzekazały  K ościołow i Polsko- 
katoLickiem u w  u ży tkow an ie  tę  p iękną , 
choć w ted y  bardzo  zan ied b an ą  kaplicę. 
G odnym  uw agi jes t fa k t że w yżej w spom ­
n ian ą  kap licę  Józef K ośw itzk i w  sw oim  
tes tam encie  oddał pod opiekę urzędow i 
m iejsk iem u. Pod koniec sw ego życia Jó ­
zef K ośw itzki wyraźni życzenie, aby w ła ­
dze m iasta  w dowód w dzięczności za do ­
b ro d z ie js tw a  w yśw iadczone m iastu  i jego

A n d r y c h ó w d o m  p o d c ie n io w y  z k o ń c a  
XVIII  w

pan  K azim ierz  CinaJ, sek re ta rz ; z A n d ry ­
chow a — pan i M aria  Ju ra , sk a rb n icz ­
k a ; S tan is ław  M aciejczyk ze wsi Z agórn ik
— s try je k  naszego  księdza m gr. S tan is ła ­
w a M aciejczyka, proboszcza w  H orodle  n 
B ugiem ; M aria  K ocem ba, S tan is ław  P ie ­
czarka , S tefan  Bizon, M aria  B uda, Jak u b  
W iercim ak, Józef W iktorczyk, pań stw o  
W anda i S tan is ław  B artn iccy , K aro lina  
S rom ek, K a ro lin a  Bizon, M aciej W adow ski 
i Jo an n a  M iodońska.

W szystkich p a ra f ia n  łączą serdeczne, 
b ra te rsk ie  w ięzi. S tanow im y jedną , w za­
jem n ie  w sp ie ra jącą  się rodzinę — w ie r­
ną i oddaną cząstkę całe j polskokato lic- 
k iej rodziny.

KS. HENRYK GROCHOCKI

p arafii w  A n d ry ch o w ie  — 
H en ryk  G rochock i

m ieszkańcom , um ieściły  w m ag istrac ie  ta ­
blicę p am ią tk o w ą  jego  rodziny. Do d n ia  
dzisiejszego zachow ały  się p rzek azy  u s t­
ne, św iadczące o p o p u la rnośc i te j  postaci. 
W ielu  cennych in fo rm ac ji o działalności 
Józefa  K ośw itzk iego  udzielił m i 78-letni 
pan  A dam  P arcz  z T argan ie . Sędziw y s ta ­
rzec trzeźw o w sp o m in a  w iadom ości z od­
ległych czasów  p rzekazane  m u przez jego 
rodziców . P rag n ę  złożyć p an u  Parczow i 
serdeczne podziękow anie za szacunek , jak i 
okazu je  naszem u K ościołow i i życzyć je ­
m u o raz  jego żonie u dzieciom  dobrego 
zd row ia  na dalsze la ta  i b łogosław ieństw a 
Bożego.

Z organizow anie p a ra fii po lskokato lick iej 
w  A ndrychow ie za in ic jow ał K ry stian  R u ­
dolf z  A ndrychow a, k tó ry  je s t oddany  n a ­
szej p a ra fii. U fundow ał on p ięk n ą  kapę  
zrieloną i trzy  o rn a ty  oraz o fiarow ał 4 lich ­
ta rze  do o łta rz a  św. Józefa. W ielu je s t w 
naszej p a ra f ii ludzi gotow ych pośw ięcić 
n iem ało  p racy  i grosza d la  sw ojego K oś­
cioła. Do nich n a leżą  członkow ie R ady  P a ­
ra f ia ln e j: z T argan ie  — pan  K ry stian  So­
kołow ski, p rzew odn iczący ; z W ieprza  —



Przez tydzień 
razem

Tydzień M odlitwy o Jedność Chrześcijan dobiega 
końca. Także i w  tym  roku wyznawcy Chrystusa 
wyrazili raz jeszcze we wspólnej modlitwie pragnie­
nie urzeczywistnienia coraz pełniejszej i doskonalszej 
jedności Kościoła Chrystusowego. Niezależnie od lo­
kalnego zakresu i form  obchodów Tygodnia Modlit­
wy, stanowi on niew ątpliw ie dom inujący .punkt w 
całym dziele ekumenicznym. We wspólnej m odlitwie 
kryje się bowiem wielka szansa odnalezienia drogi 
wiodącej wszystkich chrześcijan do pełnej jedności 
z Chrystusem, a w Nim — do osiągnięcia upragnio­
nej jedności Kościoła.

Modlitwa o jedność chrześcijan 1978

„Już nie. jesteście obcy” (Ef 2, 13-22)

Czy wszyscy chrześcijanie zdają sobie sprawę
9-

z doniosłej i ważnej roli ekumenii we współczes­
nym świecie?

18 stycznia — środa
JEDNOŚĆ DANA W JEZUSIE CHRYSTUSIE JEST 
DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH
Czytamy: Iz 60,1—4; Ef 1.17—23; Łk 14.15—24;

c
ł

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA im

o pub likow ał m .in. w  E rklaerungen  biblischer W ahrh e iten  
(dziew ięć zeszytów ; 1807) o raz  Goldene A ep fe l  in  si lbernen  
Schalen  (1854), czyli Złote  ja b łka  w  srebrnych  łupinach.

C olleridgc H.J. — (ur. 1822, zm. 1893) — w p ie rw  ksiądz an ­
glikańsk i, potem , od 1850 r., je zu ita  angielski. W ydaw ał m ie­
sięczn ik  kato lick i T h e  M o n th  oraz je s t au to rem  poczytnego 
dzieła, k tó re  zostało  p rze tłum aczone n a  j. fran cu sk i pt. La  
Vie  de notre vie ou 1’histoire de Notre Se igneur Jesus Christ, 
czyli po po lsku  Z ycie  naszego życia  albo  H isto ria  Pana n a ­
szego Jezusa Chrystusa.

C ollier Je rem ia sz  — ( ur. 1650. zm. 1726) — teolog a n g lik ań ­
ski, w p ie rw  p raw ow ierny , później przyw ódca duchow nych 
n iezaprzysiężonych i jeden  spośród ich b iskupów . H ołdow ał 
w  teologii ->■ rygoryzm ow i i konsekw enitnie głosił go, jak  
rów nież n a p ię tn o w a ł pub liczn ie  m an ife s to w a n ą  n iem ora l- 
ność, szczególnie ostro z  tego pow odu w ystępow ał przeciw  
tea tro w i ang ielsk iem u. Je s t au to rem  k ilk u  książek  teo lo ­
gicznych, m .in. n ap isa ł Essays u p o n  several m ora ł  subjects, 
czyli Eseje na różne te m a ty  m o ra ln e ; Seaera l discourses  
upon practicał subjects, R óżne ro zp ra w y  na tem a ty  p r a k ­
tyczne;  n ap isa ł rów nież  Historią Kościoła angielskiego do  
panow ania  króla Karola II,  po angielsku  A n  ecćlesiastical 
History o f  great Britain...

C ollins A n ton i — (ur. 1676, zm. 1729) — po lityk  i filozof 
angielsk i, z a jm u jący  się rów nież  zag ad n ien iam i teo log iczny­
mi, ale z  pozycji k rzew iącego  się w ted y  -> rac jo n a lizm u  
i -> deizm u. Był w olnom yślic ie lem  i w o lnom yślic ie lstw o  p ro ­
pagow ał. P rzez  w olnom yślic ie lstw o  zaś ro zu m ia ł w o ln ą  k ry ­
ty k ę  w szelk ich  poglądów , szczególnie jed n ak  teologicznych, 
kościelnych i re lig ijnych . Jed y n y m  zaś k ry te r iu m  p rzy jęc ia  
lub od rzucen ia  danego  pog lądu  b y ł w ed ług  niego i pow in ien  
być osąd w łasnego  rozum u. U w ażał, iż  w olność w  po jm o­
w an iu  Boga i rozum ien ia  P ism a  św. m oże odw odzić od -*• 
ate izm u, n iew o la  zaś i k ręp o w an ie  m yśli w  ty m  zakresie

prow adzić  m oże w łaśn ie  do ate izm u , k tó ry  zdan iem  C ollinsa 
jes t je d n a k  lepszy od bezm yślnej a  n a iw n e j relig ijności. J e s t 
au to rem  m .in. tak ich  dzieł: Philosophical ln ą u i ry  concern-  
ing H u m a ń  L iber ty  and  N ecessi ty  (1715), czyli Filoficzne  
dociekanie  dotyczące w olności  i konieczności działania lu d z ­
kiego; A  Discourse o f  the  G rounds and  Reasons Of the  
Christian Relig ion  (1724), czyli R ozpraw a  o podstawach  
i dow odach  religii chrześcijańskie j.

C ollaaiiium  c a rita tiv u m  — (łac, =  rozm ow a przy jac ie lska , 
p rzy jazn a ; a lbo  p rzenośn ie  — zjazd  p rzy jac ie lsk i, koleżeński)
— k o n k re tn ie  i h is to ryczn ie  te rm in  ten  oznacza z jazd  p o l­
skich  kato lików  i po lsk ich  p ro te s tan tó w  (Lzw. dysydentów ), 
z  w y ją tk iem  -»■ a rian , zw o łany  p rzez  k ró la  W ładysław a IV 
n a  dzień 28 s ie rp n ia  1645 r. do T o ru n ia  w  celu pogodzenia 
ich, w zg lędn ie  u łagodzenia  już ponad  sto  la t  trw a jący ch  m ię­
dzy n im i w a lk , sporów , za rzu tó w  w zajem nych , itd . W pierw  
proponow ane by ły  te rm in y  w cześniejsze. G łów nie jed n ak  
z  pow odu S tolicy  A posto lsk iej, b ez  k tó re j zgody k ró l W ła­
dy sław  IV  z jazd  postan o w ił zw ołać, a  k tó ra  dow iedziaw szy  
się o tym  s ta w ia ła  sw o je  p o s tu la ty  chociaż p rym as M aciej 
Ł ub ieńsk i n ań  zgodę sw ą już w yraził, i z pow odu  pog lądu  
p ro testan tó w , k tó rych  delegac ja  w  sp raw ie  doznaw anych  ze 
s tro n y  rzym skokato lików  p rześ ladow ań  i k rzyw d  b y ła  w 
1643 ro k u  u kró la , że w yznaczony  te rm in  10.X .1664 r. je s t 
te rm in em  za  w czesnym , k ró l p rzesuną ł go osta teczn ie  w ła ś ­
n ie  na 28 s ie rp n ia  16615 rok. 1 w  d n iu  ty m  do T o ru n ia  z je ­
chali ta k  p rzedstaw ic ie le  ka to lików , jak  i p ro testan tó w . K a ­
to likom  przew odził Je rz y  Tyszkiew icz, b iskup  żm udrk i. P ro ­
te s tan to m : kalw inom  i b rac iom  czesk im  k ró l zam ianow ał 
iako  ich p rzyw ódcę sw ojego k an c le rza  chełm skiego, Z b i­
gniew a G orajskiego, lu te ran o m  aug sb u rsk im  sta ro stę  
sztum skiego, G u eldenste rna , k tó rego  później zas tąp ił S tan i­
s ław  D rohojow ski. C ałem u zaś z jazdow i przew odn iczy ł k a n ­
clerz  k ró lew sk i, jako  leg a t kró^a, J. O ssoliński. O b rad y  to ­
czy ły  się w ed ług  dość szczegółow ych u s ta leń  i zaleceń  k ró ­
lew skich . B yły gorące. Jed n ak , p ew n ie  chyba głów nie z  po-
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19 stycznia — czwartek
W JEDNOŚCI Z CHRYSTUSEM — W JEDNOŚCI 
Z SOBĄ
Czytamy: Ezch 36,25—29a; 2 Kor 5,14— 17; Mt 11. 
25—30 '

20 stycznia — piątek
RODZINA LUDZKA W RODZINIE BOŻEJ
Czytamy: Syr 3,1—7.12.13; Kol 3,12—17

21 stycznia — sobota
POKÓJ CHRYSTUSOWY TAM GDZIE ŻYJEMY
Czytamy: J r  29,4— 7; Dz 2,42—47; Mt 23.1— 17;

22 stycznia — niedziela
CEL I DOSTOJNOŚĆ POWSZEDNIEGO TRUDU
Czytamy: Rdz 2,15— 18; 3,17— 19; 2 Tes 3.7— 12; Mt 
20,1—16

23 stycznia — poniedziałek
OBYWATELE KRAJU OJCZYSTEGO — OBYWA­
TELE KRÓLESTWA BOŻEGO
Czytamy: Pw t 30,15—20: Jk  2,1—9; Łk 22,24—27

24 stycznia — wtorek
USUWAJMY BARIERY RASOWE, KULTUROWE I 
MIĘDZYNARODOWE
Czytamy: Rt 1,1— 17; Dz 2,1—13: Mt 28,16—20

25 stycznia — środa
NOWA LUDZKOŚĆ — OCHRONĄ ŚWIATA STWO­
RZONEGO PRZEZ BOGA
Czytamy: Rdz 1,26—31; Rz 8,18— 23; Mt 6,25—33.

Terminarz nabożeństw 
Tygodnia Modlitwy 

o Jedność Chrześcijan 
w kościołach warszawskich

18.1. — środa —

19.1.

20.1, 

21 .1. 

22.1.

23.1.

24.1.

25.1.

czwartek

piątek

sobota

niedziela

poniedz.

wtorek

środa

Kościół Polskokatolicki 
(ul. Szwoleżerów róg ul. Czer­
niakowskiej)

Zjednoczony Kościół Ewange­
liczny (ul. Zagórna 10)

Kościół Metodystyczny 
(ul. Mokotowska 12)

Kościół Ewangelicko-Augsbur­
ski (PI. Małachowskiego)

Kościół Mariawitów 
(ul. Wolska 186)

Kościół Prawosławny 
(Al. Świerczewskiego 52)

Kościół Ewangelicko-Refermo- 
wany (Al. Świerczewskiego 74)

Kościół Baptystów  
(ul. Waliców 25)

Początek nabożeństw we wszystkich świątyniach
o godz. 18.00.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <#<*

w odu zby t p a tronack iego  s tan o w isk a  k u rii w aty k ań sk ie j 
i po lsk ie j s tro n y  kato lick ie j, z jazd  n ie  p rzyn ió sł p rzede  
w szystk im  przez  k ró la  W ładysław a IV  oczekiw anych  re z u l­
ta tów , i po  trzech m iesiącach, d n ia  21.XI. 1665 r., zakończył 
sw e  o b rad y  w łaśc iw ie  bez  jak ich k o lw iek  znaczących  re z u l­
ta tów . I ta k  dobre  in ten c je  k ró la  i n iem a ła  su m a  pieniędzy, 
w y d an a  n a  cały  z jazd , poszły  w te d y  na  m arne .

C ollydirianie — (czyt. K o ly d irian ie ; gr. k o lly rikós =  ch leb  
razow y) — to członkow ie p ew n e j grupy, zrazu  p raw d o p o ­
dobn ie  p raw o w ie rn y ch  ch rceśc ijan , ch rześc ijan , k tó rzy  w  IV 
w. w  -*• N ajśw iętsze j M ary i P a n n ie  w idzie li i uznaw ali b o ­
ginię i czcili Ją  m iędzy innym i sk ład an iem  Je j w  ofierze 
p lacków , upieczonych z razow ej m ąk i (już w idać  w ted y  
ch leb  razow y b y ł u w ażan y  za na jzd row szy  i n a jn a tu ra l­
niejszy).

C olm m e Ja n  S ebastian  — (ur, 1712, zm. 1709) — francusk i 
teolog, ks. rzym skokat., zak o n n ik  i przełożony  b a rn ab itó w  
(zgrom adzenie zakonne, założone w  1530 r. w  M edio lan ie; 
b a rn ab itó w  zw ano też p au lin am i albo  k le ry k am i św. P aw ła)
— w  teologii znany  głów nie z a u to rs tw a  K ieszonkow ego  sło­
w n ik a  P ism a w., w  o ryg inale  fran cu sk im  Dictionnaire  
porta ti f  d ’EcritTire Sainie  (175o;

C olucjan ie  — (czyt. K olucjan ie) — to  zw olenn icy  C o llu th iusa  
(IV w.), głoszący w ra z  ze sw oim  nauczycie lem , że k a ta k liz ­
m y, c ie rp ien ia , n ieszczęścia itd., k tó re  tu  n a  Z iem i sp o ­
ty k a ją  ludzi, n ie  m a ją  Boga za sw ojego au to ra , czyli nie
pochodzą od Boga. ,

Comenius Jan Amos -> Kom ensky

Com m a Jo an n eu m  — (czyt. K om a Joa...) — to  znaczy  „p rze ­
c in ek ”, lep ie j ; zrozum iałe j tu  — u ry w ek  te k s tu  w  I L iście
św. Jan a , roz. V, 7—8. k tó rego  n ie  m a  w  w ielu  s ta ry ch  ko­
deksach  (-> codex) i d la tego  n iek tó rzy  k w estio n u ją  w  ogóle

jego auten tyczność, tre ść  zaś tych w ierszy  m a w ie lk ie  z n a ­
czenie dogm atyczne. T ekst ten  b rzm i: „A lbow iem  trzech  
jes t św iadków : D uch i w oda, i k rew , a ci trz e j są  zgodni”, 
w  — W ulgacie z n a jd u ją  się jeszcze n as tęp u jące  słow a: „W 
n ieb ie  Ojciec, Słow o i D uch Św ięty , a  ci T rzej są  jednością. 
I trze j są, k tó rzy  d a ją  św iadectw o  na  z iem i” i chyba s ta ­
now iły  one m arg in eso w y  dopisek, k tó ry  n astęp n ie  został 
w łączony do tekstu .

C om m cm oratio  — (łac.; czyt. kom em oracjo  =  w spom inanie)
— w  li tu rg ii ka to lick ie j oznacza drugą, w zg lędn ie  i n astęp n e  
jeszcze m odlitw y, k tó re  k ap łan  o dm aw ia  lu b  śp iew a w e 
M szy św. poza m od litw ą  w łaśc iw ą obchodzonej uroczystości 
danego dn ia , n iedzieli, czy św ięta , w spom ina jąc  tą  m o d litw ą  
czy tym i m od litw am i in n ą  jeszcze n a  ten  dzień  p rzy p ad a ­
jącą  u roczystość czy w y raża jąc  n ią  szczególną, inną, prośbę 
(m odlitw am i tym i są  w e  M szy ś w .: kolek ta , s e k re ta  i m o ­
d litw a  po K om unii)

Cnm m on P ray e r Book — czyli W spólny (albo Pow szechny) 
m od litew nik , u łożony w  1549 r. p rzez  a rcy b isk u p a  -> C ran- 
m era  jako  now a księga m o d litw  po o d erw an iu  Się ang ie l­
skiego K ościoła K ato lick iego  od ->■ pap ieża  jako  głow y 
K ościoła R zym skokatolickiego, księga m odlitw , p rzeznaczona 
d la  ogółu w iernych . Z aw iera  ona m o d litw y  na  w szystk ie 
codzienne pacierze, okolicznościow e m odlitw y, pogrzebo­
we. itd.. ja k  rów nież  tek s ty  nabożeństw  codziennych, n ie ­
dzielnych i św iątecznych . A chociaż sam a księga m odlitw  
w  n as tęp n y ch  w iekach  w  A nglii zo stała  p o p raw ian a  i cho­
ciaż K ościoły an g lik ań sk ie  poza A ng lią  rów nież  w prow adziły  
pew ne  um iany  i lo k a ln e  uzupełn ien ia , w  sw ej istocie zosta ła  
ona je d n a k  n iezm ien iona  do dzis ia j i je s t dość w ym ow nym  
dow odem  i znak iem  jedności w yznan iow ej w spó lno ty  an g li­
kańsk ie j w  św iecie.

C om m unicatio  id iom atum  — (łac.; czyt. K om unikacjo  idio- 
m atum ) — jes t to  w  teo logu  dogm atycznej (w znaczeniu
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W  trosce o lepsze rozumienie Pisma św.

W ZIEMI
W dw óch pop rzedn ich  rozw aża­

n iach  zam ieszczonych w  „R odzi­
n ie” zastaw iliśm y  naród  w ybrany  
u g ran ic  Ziem i. O biecanej. N ie 
m iało  jej u jrzeć  pokolen ie  u rodzo­
ne  w  Egipcie, n ie  w szedł do niej 
rów nież re lig ijn y  w ódz n a rodu  — 
M ojżesz. N astępcą  M ojżesza, 
w o jskow ym  i re lig ijn y m  w odzem  
Izrae litó w  zosta je  te raz  Jozue 
(hebr. Jehoszua  — w ed ług  e ty ­
m ologii lu d o w ej: Ja h w e  r a tu n ­
kiem ). O n p rzep ro w ad ził przez 
Jo rd an  i w p row adził do K an aa- 
nu  resz tę  Iz rae litó w  (w Z ajo rda - 
nii osied lił się szczep R ubena, 
G ada i po łow a M anassesa). Is to ­
tnym  je s t d la  nas te raz  pytan ie , 
co zasta li Izraelic i w  k ra in ie  K a ­
naan?

Z iem ia K a n a a n  w  znaczeniu 
te ry to ria ln ly m  obejm ow ała  P a ­
lestynę, F en ic ję  i Syrię. N as in ­
te re su je  szczególnie ta  część K a- 
m a n u , k tó rą  okreś la  się m ianem : 
P a le s ty n a  — Z iem ia O biecana, 
Z iem ia Św ięta . K ra j ten  zam ie­
szk iw ali Sem ici. e tn iczn ie  i ję ­
zykiem  bard zo  zbliżeni do Iz ra ­
elitów  (język staro fen ick i). C ho­
ciaż było tu  szereg  p lem ion  i 
ludów , to  je d n a k  k ra j by ł rz a d ­
ko zaludniony. M iasta były n ie ­
w ielk ie, a le  siln ie u fo rty fik o w a­
ne. L udność tu b y lcza  by ła  w ojo ­
w nicza, posług iw ała  się już b ro ­
n ią  żelazną. R oln ictw o do sta rcza ­
ło zboża, sadow nictw o  i ogrod­
nictw o — oliw ek, fig i innych 
owoców. U p raw ian o  liczne w in ­
nice. hodow ano owce, kozy i w o­
ły. N ie b rakow ało  rów nież m io­
du. D ało to  pow ód do ok reś len ia  
k ra ju  jak o  op ływ ającego  w  m le­
ko  i m iód (Wj 3,8). Położenie 
geograficzne sp rzy ja ło  rozw ojo ­
w i h a n d lu  i rzem ieśln iczej w y ­
tw órczości, chociaż rów nocześnie 
s tw arza ło  ono okazję  do licznych 
najazdów  i w ojen.

OBIECANEJ
Pod w zględem  re lig ijn y m  K a- 

nanejczycy  m ieli w iele  cech 
w spólnych z Iz rae litam i z o k re ­
su p rzed  M ojżeszem , ale n ie  do­
szli do m onoteizm u. W yznając 
p o lite izm  (kult w ielu  bogów) 
o ddaw ali też  cześć zm arłym  
herosom  i o jcom  rodu przy  ich 
g robacn , p rzy  św iętych  k am ie ­
niach, pod d rzew am i i u  ź ró ­
deł. Do tego dodajm y  jeszcze 
n ie rząd  sakralni* i pospolity , a 
o trzym am y obraz środow iska, w 
jak ie  w chodzili Izraelic i, gdy do­
konyw ali za  Jozuego inw azji na 
k ra in ę  K anaan .

P roces zdobyw an ia  K an aan u  
(Palestyny) trw a ł długo, bo d o ­
p ie ro  osta teczn ie  zakończył się 
w  czasach k ró lew skich , W yraźne 
ślady  tuby lców  spo tykam y jesz ­
cze za D aw ida i S alom ona: ,,C a­
łą ludność, pozostałą z A m orytów , 
C h e tv tjw  Peryzzy tów , C hiw w itów  
oraz Jebuzy tów , k tó ra  n ie  .była 
izraelska, s tanow iąc  potom stw o 
pozostałe w  k ra ju  po tych, k tó ­
rych  Iz ra e lic i nie zdołali poddać  
k lą tw ie  ( =  zagładzie — uw aga 
au to ra ), Salom on  zaciągnął do 
ro b ó t n iew oln iczych  po dziś 
dzień" (1 K ri 9,20 n).

Z pow yższej w ypow iedzi w n io ­
sk u jem y  n ie  ty lko  o d łu g o trw a ­
łości p rocesu  zdobyw an ia  r  zasie­
d lan ia  k ra ju , lecz rów nież  o sto ­
sun k u  Iz rae litó w  do ludności tu ­
bylczej. U przednio  stw ierdziliśm y  
że w  im ię  czystości jahw izm u  
Izrae lic i su row o  tra k to w a li lu d ­
ność tuby lczą , tzn. ek ste rm in o - 
w ali ją . N iew ątp liw ie  m a  to 
u zasad n ien ie  w B iblii S T : „S łu­
chaj, Izraelu , ty  dzisia j m asz 
prze jść  przez Jo rd an , aby  w y ­
dziedziczyć n a ro d y  w iększe i 
m ocniejsze od ciebie... T w ój Bóg 
Jahw e, k roczy  p rzed  tobą jak  
ogień pożerający . O n ich znisz­
czy, O n ich poniży p rzed  tobą,

Jezioro Genezaret

p rędko  ich w ypędzisz, w y tę ­
pisz, ja k  ci to p rzy rzek ł J a h w e ” 
(Pw t 8, 1—3). W  p ra k ty c e  w y g lą ­
dało  to  je d n a k  różnie. R zeczyw i­
ście, część ludności i m iejscow o- 
w ości k an an e jsk ich  została zn i­
szczona przy inw azji izrae lsk ie j, 
część zaś ludności została  w y p ę ­
dzona i p rzesied lona  n a  inne 
m iejsce. W iększość je d n a k  lu d n o ­
ści tuby lczej została  na m ie j­
scu; w śród  n iej zam ieszkali Iz ­
raelici.

W Z a jo rd a n ii (na w schód od 
Jo rd an u ), gdzie osied len ie  n a s tą ­
piło  w cześniej, izraelscy  p rzy b y ­
sze z pustyn i zachow ali w ięcej 
cech lu d u  staro izrae lsk iego , z a j­
m ującego  się bedu ińsk im  p as­
te rs tw em . „N ad s trum ien iam i 
R u bena  z a s tan aw ia ją  się długo, 
czem u to siedzisz m iędzy s ta j­
n iam i, słucha jąc  ry k u  trz ó d ? ” 
(Sdz 5,15 n). W zachodniej zaś 
części k ra ju , dokąd  w kroczyła 
w iększość Izrae litów , osiedlali 
się on i p rzew ażn ie  w  w iejsk ich  
re jonach . W iększe m iasta  znacz­
n ie  później p rzeszły  w  posiada­
nie Izrae litów . W p rak tyce  zno­
w u p rzybysze m ieszkali w śród  
lub  obok tubylców . T ubylcy z 
czasem  w chłonięc i zostali w  n a ­
ród izrae lsk i, a le  — ja k  to  zw y­
k le  byw a przy  zdobyczach te ry ­
to ria lnych  — pokonan i i w ch ło ­
nięci K an ane jczycy  w y w arli i  
kolei w pływ  n a  re lig ię  Iz rae li­
tów . .W ów czas synow ie Iz rae la  
czynili to, co złe w  oczach Jah w e  
i służyli B aalom ” (Sdz 2,11). 
Skró tow o m ożna tę sy tuację  u jąć 
w  ten  sposób, że Izrae lic i w ahali 
się w  o m aw ianym  przez  nas o- 
k resie  m iędzy k u ltem  Ja h w e  a 
ku ltem  m iejscow ych bóstw .

N ie na leży  dziw ić się tem u  s ta ­
now i. Iz rae lic i o sied lili się  w  
k r s ju  obcych bogów , k tó ry m  (nie 
Jahw e!) służyło tu  w szystko. To 
było  przyczyną, że treść  w iary  
Iz rae litó w  pow iększy ła  się o no ­
w e m yśli, a  w  ku lc ie  pow staw ały  
n ew e  zw yczaje. M ożliw e to  było 
dzięki tem u , że tu b y lcy  p rzecho ­
dzili stopniow o do narodow ości 
iz rae lsk ie j, a le  i rów nocześn ie  
w nosili do rnej sw e p rzekonan ia  
i w ierzen ia . Dzięki h and low i, za ­
w ie ran iu  m ieszanych m ałżeństw , 
w ojnom , k tó re  dostarczały  n ie ­
w oln ików  — zw łaszcza n iew iast, 
n as tępow ała  in teg rac ja  narodow a 
i re lig ijna . N ie bez znaczenia 
było  też odda len ie  czasow e i 
p rzes trzen n e  od san k tu a riu m  w 
K adesz. I tak , by posłużyć się 
p rzyk ładem , obok s ta rego  w y ­
obrażen ia , że Ja h w e  m ieszka na 
S ynaju , p o w sta je  te raz  now e: 
Ja h w e  m ieszka w  Z iem i Ś w ię te j 
i w  je j św ią ty n iach  (san k tu a ­
riach) „A le Bóg usłyszał jęk 
ch łopca d anioł Boży zaw o ła ł na  
H ag ar z n ieb a : Cóż ci to , H ag ar?

— N ie lękaj się, bo usłyszał Bóg 
jęk  ch łopca ta m  leżącego” (Rdz 
2 1 ,17). O raz: ,,A gdy  Ja k u b  zbu ­
dził się ze snu , pom yśla ł: P ra w ­
dziw ie  Ja h w e  je s t n a  tym  m ie j­
scu, a ja  n ie  w iedzia łem , I zd ję ­
ty  trw ogą  rzek ł: O jak że  m ie]- 
sce to  p rze jm u je  grozą! P ra w ­
dziw ie jes t to  dom  B oga i b ram a  
dó n ie b a ” (28, 16— 17). N a m iejsce 
B aali, k tó rzy  zam ieszk iw ali k ra j 
i m iejsca k u ltu , w prow adzono  
te raz  w szechobecnego Jah w e . W 
celu w y jaśn ien ia  i un ikn ięc ia  
n ieporozum ien ia  dodajm y , że w y ­
żej przy toczone tek s ty  o d zw ier­
c ied la ją  rzeczyw istość re lig ijn ą  
po inw azji Iz rae litó w  n a  K anaan , 
n ie zaś p rzeżycia w cześniejszych 
h is to ryczn ie  ich bohaterów , ja k ­
by to  w y n ik a ło  z dosłow nego 
b rzm ienia . W zak res ie  k u ltu  p rzy ­
było darów , pośw ięconych d la  o ł­
ta rza , zaczęto sk ładać  w ofierze 
p ierw ociny  p lonów  zbóż i ow o­
ców. o liw ę i w ino.

Pom im o tych  w szystk ich  sp raw  
Izraelic i n ie  u trac ili m onoteizm u, 
chociaż ten  egzystow ał obok 
bóstw  k ra jow ych . N ie po w sta ła  
też now a k an an e jsk a  narodow ość, 
chociaż K ananejczycy  w ykazy­
w ali się w yższą k u ltu rą . To oni 
pochłonięci zostali o sta teczn ie  i 
w łączeni do narodow ości iz ra e l­
skiej. S ta ło  się ta k  dlatego, po ­
niew aż w  ich sposobie m yślenia 
dosta teczn ie  zakorzen ione było 
poczucie odrębności narodow ej, 
k tó re  u tożsam iało  się z w ia rą  w  
Jahw e. Poczuciu  tem u  to w arzy ­
szyła prężność w ew n ę trzn a  i w yż­
szość etyczna. Poczucie  to  od ­
św ieżali i cem en tow ali k ap łan i i 
tzw . „w idzący” (pro to typ  p ro ro ­
ków ). R elig ia  zaś jahw is tyczna  
p rzew yższała  lokalne  p rzek o n a ­
n ia  w łaśn ie  tym , że Ja h w e  był 
n ie  jed n y m  obok w ielu  bogów 
m iejscow ych, lecz jedynym , su ­
w eren n y m  B ogiem , k tó ry  n ie  to ­
lerow ał konk u ren c ji w ielobó- 
stw a.

P rzed s taw iliśm y  za tem  p o k ró t­
ce okres z h is to rii O b jaw ien ia  
Bożego, k tó ry  nazyw am y okre­
sem  sędziów . N azw ę sw ą  okres 
ten  zaw dzięcza in s ty tu c ji sędziów, 
czyli ludzi cieszących się n ie ­
z w y k ł y m  au to ry te tem , obdarzo­
nym  duchem  Jah w e , m ocą k tó ­
rego mogli rozstrzygać  spory 
m iędzy szczepam i (pokoleniam i) i 
i pe łn ili d o raźn ie  ro lę  w odzów  
poszczególnych p lem ion  lub  ca­
łego narodu , O kres ten  trw a ł od 
inw azji (zajęcia) Z iem i O bieca­
nej aż do pow stan ia  m onarctfii 
N ie było w te d y  an i jedności p a ń ­
stw ow ej, an i cen tru m  kultow ego. 
B yła jedyn ie  jedność  w iary , o- 
byczajów  i sw oiste  poczucie n a ­
rodow ości.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Boże, błogosław i sił dodawaj...

„Wysławiaj Pana, cała ziemio... przychodźcie przed oblicze 
Jego z weselem” (Psalm 100, 1,2).

„Albowiem jarzmo moje jest mile, a brzemię moje lekkie” 
(Mt 11, 30).

Jak już relacjonow aliśm y w poprzednich numerach  
„Rodziny” , w  październiku 1977 r. dwa bratnie Koś- 
cioły —  Polski Narodowy Kościół Katolicki w  USA, 
Kanadzie i Brazylii oraz Kościół Polskokatolicki w  
Polsce —  uroczyście obchodziły złoty jubileusz kapłań­
stwa Pierw szego Biskupa PN K K  w USA, Kanadzie i 
Brazylii dr Tadeusza F. Zielińskiego. Na uroczystości 
jubileuszow e przybyli z Polski: przewodniczący Rady 
Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego bp Tadeusz 
R. M ajewski, bp prof. M aksym ilian Rode, ks doc. dr 
Edward Bałakier, sekretarz Rady Synodalnej ks. mgr 
W iktor W ysoczański, ks. mgr W iesław  Skołucki, pre­
zes STPK  dr Jan M ałuszyński i dyrektor ZPU „Polkat” 
mgr Jan Belina.

Centralnym punktem uroczystości złotego jubileuszu  
kapłaństwa Pierw szego Biskupa Tadeusza F. Z ieliń­
skiego była uroczysta Msza św. dziękczynna oprawiona 
w  katedrze -w Scranton przez dostojnego Jubilata w  
koncelebrze z arcybiskupem M arinusem Kokiem  i bi­
skupem Tadeuszem R. M ajewskim.

Poniżej zamieszczamy tekst kazania wygłoszonego  
przez ks. bpa mgr. Józefa Niem ińskiego (Kanada) pod­
czas tego nabożeństwa w dniu 23 października 1977 r.

Przybyliśm y do Scranton z różnych stron świata, aby 
wziąć udział w nabożeństwie odprawionym w  tej świątyni, 
która powstała przed blisko 80 laty. Jest to  miejsce uświę­
cone wielkim wysiłkiem i łzami skromnych polskich im i­
grantów, którzy właśnie tu  szukali wolności religijnej na 
ziemi am erykańskiej.

Zebraliśmy się tu ta j, aby podkreślić doniosłość chwili, w y­
razić swą radość, k tórą wszyscy przeżywam y i złożyć skrom ­
ne dziękczynienie wszechmogącemu Bogu, naszemu Ojcu. 
Przypom nijm y sobie słowa 100 Psalm u ..Wysławiaj Pana 
cała ziemio, przychodźcie przed oblicze Jego z weselem" — 
co można zastosować do dnia dzisiejszego, ponieważ arcypa- 
sterz Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła — P ierw ­
szy Ksiądz Biskup Tadeusz Zieliński obchodzi zloty jubileusz, 
czyli 50-lecie święceń kapłańskich.

Aby lepiej zrozumieć doniosłe znaczenie dzisiejszej chwili 
właśnie w tej świątyni, cofnijmy się myślą 50 lat wstecz — 
do dnia, w którym  miała miejsce radosna ceremonia świę­
ceń kapłańskich. Ceremonii tej przewodniczył w tedy orga­
nizator naszego Kościoła — Pierw szy Biskup PNNK F ran ­
ciszek Hodur. Wśród Kandydatów przedstawionych do świę­
ceń znajdował się — może nieco zalękniony, ale i bardzo 
zdecydowany — młody diakon Tadeusz Zieliński. Podczas 
święceń Biskup Franciszek H odur włożył na jego ram iona 
symbol godności kapłańskiej — stułę, a następnie wypowie­
dział te  oto słowa: ,Weź jarzm o Pana, jarzmo to  bowiem 
słodkie, a brzem ię lekkie jest” . Kiedy pod koniec ceremonii 
Biskup H odur zapytał: „Czy przyrzekasz mnie i moim praw ­
nym  następcom  szacunek i posłuszeństwo w spraw ach wiary, 
moralności i dyscypliny kościelnej?”, usłyszał z ust młodego 
kapłana Tadeusza Zielińskiego krótką odpowiedź: „Przyrze­
kam ” . Czy ten  m łodziutki kapłan już wówczas zdawał sobie 
sprawę z tego, co przyniesie Mu przyszłość?
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Jarzmo, jakie dźwiga na swych barkach kapłan Kościoła 
Narodowego, z pewnością nie jest lekkie ani łatwe. I rzeczy­
wiście, kapłani naszego Kościoła przed 50 laty  byli często 
prześladowani, wyśmiewani, krytykow ani i nie rozumiani. 
Mimo to młody ks. Tadeusz Zieliński z godnością niósł jarz­
mo i brzemię swego kapłaństwa. Dotrzymał On także przy­
sięgi złożonej swego przełożonemu w dniu święceń kapłań- 
jknch. Tak, mógł to  uczynić dzięki swej niezachwianej i moc­
nej wierze w  Jezusa Chrystusa, w  ideologię i m isję Polskie­
go Narodowego Kościoła Katolickiego.

Ta sama niezachwiana w iara przyśw iecała obecnemu 
Pierwszemu Biskupowi w  Jego pracy duszpasterskiej w pa­
rafiach narodow ych w  Southhington, Ct., Fraekville i Dick- 
son City, Pa.. Buffalo, N.Y., a także wtedy, gdy już został 
mianowany seniorem, później — biskupem  ordynariuszem, 
a. następnie, gdy w dniu 17 lipca 1969 r. osiągnął najwyższą 
godność w naszym Kościele — stanowisko Pierwszego Bi­
skupa.

Jako duszpasterz nie ograniczał On swoich obowiązków 
jedynie do parafii, w której pracował, ale starał się służyć 
całemu Kościołowi. Chętnie poświęcał swój czas takim  orga­
nizacjom kościelnym jak: Zjednoczone Towarzystwo Nie­
wiast Polskich Adoracji Najśw. Sakram entu, Zjednoczone 
Chóry PNKK. Towarzystwo Przyjaciół Polsko-Narodowej 
Szkoły, Dom Starców. Sem inarium  Duchowne im. Savonaroli 
(w którym  przez wiele lat wykładał liturgię), Towarzystwo 
Młodzieży Męskiej Zm artwychwstanie i Polska Narodowa 
Spójnia. Jako sekretarz Biskupa Hodura miał możność przez 
wiele lat, naw et codziennie, spotykać się z naszym  wielkim 
Organizatorem, co w  dużym stopniu wzbogacało Go i uzdal­
niało do wypełniania obowiązków z racji piastowania god­
ności Pierwszego Biskupa (którą to  godność powierzono Mu 
w późniejszym czasie). Analizując dalej .wkład pracy Jubi­
lata w  ogólną działalność Kościoła należy podkreślić, że jest 
On autorem  pierwszych publikacji z zakresu doktryny, hi­
storii i liturgii Kościoła w  języku angielskim. On także po 
raz pierwszy w naszym Kościele odprawił Mszę św. w języku 
angielskim. Biskup Tadeusz F. Zieliński zawsze żywo in te­
resował się również działalnością innych Kościołów, co w y­
raża się w  braniu czynnego udziału w takich organizacjach, 
jak: Komisja Interkom unii z Episkopalnym i Anglikańskim 
Kościołem, Zgromadzenie Światowej Rady Kościołów, Kon­
ferencje W iary i Ustroju, Międzynarodowe Konferencje Bi­
skupów Starokatolickich i Starokatolickie Kongresy. On 
święcił księży dla Kościoła Episkopalnego i konsekrował bi­
skupów Niezależnego Katolickiego Kościoła Filipin. Pełniąc 
wszystkie "te zadania nigdy nie zapominał o ważności i ko­
nieczności utrzym yw ania ścisłych więzów z Kościołem Pol- 
skokatolickim w  Polsce który  to Kościół często odwiedzał. 
Na sercu zawsze Mu leżał pom yślny rozwój m isji PNKK w 
Brazylii.

I tak  mógłbym bez końca wymieniać i wymieniać wiele 
osiągnięć dostojnego Pierwszego Księdza Biskupa, ale nie 
sądzę, aby to było konieczne, ponieważ wszyscy tu  zgrom a­
dzeni doskonale znają Jego czyny. Pozwólcie więc, abym 
teraz przez chwilę spojrzał w  przyszłość.

Już niedługo — bo za rok — XV Synod Powszechny 
PNKK, zgodnie z popraw ioną Konstytucją, pTzeżyje sy tua­
cję bez precedensu, mianowicie złożenie urzędu przez P ierw ­
szego Biskupa i przekazanie go swojemu następcy. W tej 
chwili mogę tylko przypuszczać, co będzie m yślał nasz P ierw ­
szy Ksiądź Biskup tego dnia, ale opierając swoje przypusz­
czenia na Jego 50-letniej niezaprzeczalnej wierności dla 
Kościoła z całego serca wierzę, że przede wszystkim  będzie 
On nas zachęcał, abyśmy byli w iernym i naśladowcami Jezu­
sa Chrystusa i zawsze zachowywali przekazania miłości Bo­
ga i bliźniego. Będzie się On także spodziewał, że pozosta­
niem y oddanymi wyznawcami PNKK, zawsze gotowymi słu­
żyć ofiarną pomocą i przyczyniać się. do rozwoju naszego 
Kościoła w  St. Zjednoczonych, Kanadzie i Brazylii, jak rów ­
nież w  Polsce. Będzie się domagał od nas, abyśm y wpajali 
w  serca i um ysły naszych dzieci i młodzieży ideały i zasady

swego Kościoła, zapewniając tym  samym  przyszłość Kościo­
łowi. W końcu będzie pragnął, abyśmy zapam iętali hasło na­
szego Kościoła, że tylko praw dą, pracą i walką możemy 
dojść do zwycięstwa.

Czy jesteśm y gotowi przyjąć tak  poważne zadania? Czy 
jesteśm y gotowi poświęcić swoje życie Jezusowi Chrystuso­
wi i naszemu Kościołowi? Ja  szczerze wierzę, że tak  jest. 
Zapewniam y wobec tego czcigodnego Jubilata  o naszych 
szczerych chęciach już teraz, tu  -  w  katedrze. Czyż może 
być większy dla Niego dar, z okazji złotego jubileuszu, od 
naszych gorących serc pełnych w ia ry ’’ Niech Bóg i Jego 
Syn, nasz Pan, który  jest m istycznie obecny w  Sakramencie 
Ołtarza w tej katedrze będzie świadkiem naszego przyrzecze­
nia.

Boże Ojców naszych, wyrażam y Tobie szczere nasze po­
dziękowanie za ten wspaniały dzień w  historii Polskiego Na­
rodowego Kościoła Katolickiego. Błogosław i sił dodawaj 
naszemu Pierwszem u Biskupowi, obdarzaj Go nieustannym  
zdrowiem um ysłu i ciała, tak  aby mógł służyć Tobie i na­
szemu Kościołowi w dalszych latach swego życia. Prosimy 
Cię o to, w imię Jezusa Chrystusa.

Amen.

BISK UP JÓZEF NIEM ltfSKI
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POSIEDZENIE KOMITETU 
WYKONAWCZEGO 

ŚWIATOWEJ RADY 
METODYSTÓW

Po raz  p ierw szy  od sesji 
Św iatow ego Z grom adzenia  
K ościołów  M etodystycznych, 
k tó re  m iało  m iejsce  w  1976 r. 
w  D ublin ie, o b rad o w ał w e 
w rześn iu  1377 r. K o m ite t W y­
konaw czy  te j o rgan izac ji w  
o środku  V ictoria  w  R eu ti- 
-H alsliberzg . W ob rad ach  w zię ­
ło udział 151 p rzedstaw icie li 
m etodyzm u z 36 k rajów .

W czasie spo tkan ia  sp ec ja l­
ną  uw agą pośw ięcono p ro b le ­
m ow i „Przyszłości R uchu Me- 
todystycznego”, poruszonego w 
re fe rac ie  dr. G eorga H u n te ra  
oraz re fe ra to w i b iskupa  W il­
liam a  R. C annone p t. „W schod­
n ie  p raw o sław ie”. Ten o sta tn i 
re fe ra t zaw ie ra ł sp raw ozdan ie  
z kon tak tów , k tó re  m iały  m ie j­
sce osta tn io  z p a tr ia rc h a ta m i 
w  Is tam b u le  i M oskw ie w 
sp raw ie  rozpoczętego dialogu  
m iędzy m etodyzm em . a tym i 
w ła śn ie  K ościołam i. B iskup 
C annon ośw iadczył m in ,:

K ościoły P raw o sław n e  u w a ­
ża ją  siebie za K ościół m acie­
rzysty  ch rześc ijań stw a  i d la ­
tego pow inn iśm y  stud iow ać ich 
teologią, uzysk iw ać n a tc h n ie ­
n ie  od ich nabożeństw  oraz 
w sparc ie  od ich n au k i i  pobo­
żności, zan im  dostąp im y  p e ł­
nej jedności w  inćerkom unii” .

D rugim  pow ażnym  punktem ,, 
p o rządku  dziennego sesji by ła  
sp raw a  pięcio letn iego p lan u  
św iatow ej ew angelizacji, w 
k tó re j pow inny  w ziąć udział 
w szystk ie  członkow skie K oś­
cioły m etodystyczne d o s ta r ­
czając  koniecznych środków  
finansow ych  n a  rea liz ac ję  t e ­
go w ielk iego p lan u  (1 m ilion 
do larów ). D y rek to r p^anu 
ew angelizacyjnego, A llan  W al­
k e r  z Sydney (A ustralia), 
podk reś lił dużą ekum eniczną  
ro lę ew angelizacji w  stw orze­
n iu  odpow iedniego k lim a tu  d la  
zb liżen ia  K ościołów , b io rą ­
cych udział w  ty m  p rzed się ­
wzięciu.

D alszym i p u n k tam i p o rząd ­
ku  dziennego sesji były  s p ra ­
w y p rzygo tow an ia  n a s tęp n e ­
go Z grom adzen ia  Św iatow ego 
M etodyzm u (w 1981) oraz 100- 
le tn ie j jub ileuszow ej roczn icy  
p ow stan ia  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  M etodystycznych 
M iejscem  obrad  Z grom adze­
n ia  Ś w iatow ego będzie H ono­
lu lu .

D r K en n e th  G reeł, p rzew o d ­
niczący K om ite tu  W ykonaw ­
czego, po in fo rm ow ał n a  za ­
kończenie sesji o p rźyznan iu  
nagrody  poko jow ej 1977 roku  
d la  p an i S ad ie  P a tte rso n , 
członkini K ościoła M efody- 
stycznego w  B elfaście, k tó ra  
poczyniła  w iele s ta ra ń  w  
sp raw ie  p ro p ag an d y  p o ko jo ­
w ej w północnej Irland ii.

SZWAJCARSKA  
KONFERENCJA  

GENERALNA  
DUCHOWIEŃSTWA 

STAROKATOLICKIEGO *

W  pierw szej dekadzie  listo ­
p ada  1977 r. odbyła  się w
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ś w i ą t y n i a  p w .  św- K a t a r z y n y  n a
g ó rze  S y n a j

D ulliken  (Szw ajcaria) ko le jna  
G en e ra ln a  K on feren c ja  D u­
chow ieństw a  S ta ro k a to lick ie ­
go (C hrześc ijańskokato lick ie- 
go) pośw ięcona n as tęp u jący m  
tem a to m : 1. P rzes łan k i teo lo ­
giczne działalności k a tec h e ­
tyczne j, o p a rte  na c h a ra k te ry ­
stycznych p rzy k ład ach ; 2. P o ­
trz e b a  dow odów  teo log icz­
nych d la  w y jaśn ien ia  m .in. 
p rob lem u  o rdynac ji kob ie t; 3. 
P od jęc ie  postanow ień  w 
zw iązku  z ko lokw iam i d u sz­
paste rsk im i.

PRAWOSŁAWIE W KENII

K en ia  należy  do ju ry sdykc ji 
p raw osław nego  P a tr ia rc h a tu  
A leksandry jsk iego . W N airobi 
— sto licy  K enii — zn a jd u je  
si" obecnie siedziba a rcy b isk u ­
p a  p raw osław nego  F ram en c ju - 
sza. N ajb liższym  pom ocn i­
k iem  a rcyb iskupa  jes t b iskup 
G eorgios H atu n a , pochodzenia 
autochtonicznego. B iskup G e­
orgios je s t w łaśc iw ie  p io n ie ­
re m  m isji p raw o sław n e j w 
ty m  k ra ju . M isja p raw o sław ­
na rozpoczęła sw oją  d z ia ła l­
ność ew an g e lizacy jn ą  w  1928 r. 
C złonkow ie p lem ien ia  K ik u ju  
(p rasa  zachodn ia  podczas w a l­
ki w yzw oleńczej nazw ała  to 
p lem ię  „m an -m an ”) w okresie 
w zm ożenia w alk i w yzw o leń ­
czej po rzucili m isjonarzy  za­
chodnich  oraz u tw orzy li n ie ­
zależne g rupy  kościelne. Wł£ ś- 
n ie  w  ty m  czasie do K enii 
p rzyby ł p raw o sław n y  m isjo ­
n a rz  grecki, A postolos M akra- 
kis, k tó ry  rozpoczął d z ia ła l­
ność m isy jną. W śród p ie rw ­
szych ochrzczonych k a tec h u ­
m enów  znalazł się G eorgios 
H a tu n a , w spo m n ian y  w yżej 
b iskup  p raw osław ny .

Ju ż  w  1932 r. u tw orzone zo ­
stały  w K enii dw a pow ażne 
K ościoły n ieza leżne , z k tórych 
jeden  o trzym ał n azw ę A fry ­
kańsk iego  K ościoła P ra w o ­
sław nego. P ie rw szym  k a p ła ­
nem  tegoż K ościoła by ł A rtu r 
H atuna , obecny b iskup  G eo r­
gios. K ościół ten  był ściśle po-
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w iązany  z ru ch em  narodow o­
w yzw oleńczym  K enii. W ów ­
czas K ościół ten  posiadał 30 
tys. ak tyw nych  w yznaw ców  z 
309 św ią tyn iam i (253 św ią ty ­
n ie  z n a jd u ją  się w  cen tra ln e j 
części k ra ju ).

Z pow odu ścisłych pow iązań  
tego K ościoła z  ru ch em  w y­
zw oleńczym , w ładze ko lo n ia l­
ne  zab ron iły  w  1952 r. tego 
ty p u  działalności. W  w yniku  
re p re s ji ks. A rtu r  H a tu n a  zo­
sta ł uw ięziony. W w ięzien iu  
p rzebyw ał on 10 la t  w spóln ie  
z Jom o K en y a ttą , obecnym  
p rezy d en tem  K enii Jeszcze 
do d n ia  dzisiejszego na  no­
gach s ta rca -b isk u p a  pozostały 
ś lad y  k a jd an . P o  w yzw olen iu  
k ra ju  (1963) K ościół P ra w o ­
s ław ny  K enii o trzym ał leg a li­
zację (1965). W ów czas w szyst­
k ie  św ią tyn ie  praw osław ne, 
p rzekazane przez w ładze  ko­
lon ia lne  innym  denom inacjom  
w yznaniow ym , zostały  zw ró ­
cone K ościołow i P raw o s ław ­
nem u. P rezy d en t Jom o K an- 
y a tta  p rzek aza ł K ościołow i w  
b ezp ła tne  uży tkow an ie  p lace i 
działk i pod budow ę 157 b u ­
dynków  kościelnych. W  1966 r. 
K ościół P raw o sław n y  K enii 
został uznany  przez  P a tr ia r ­
c h a t A leksand ry jsk i, do tk liw ie  
odczuw ał on je d n a k  b ra k  k ad r 
duchow ieństw a. Jed y n y  k a ­
p łan  — au toch ton , A r tu r  H a­
tu n a , został k o n sek ro w an y  na  
b iskupa  z n ad an ie m  m u im ie­
n ia  zakonnego G eorgios oraz 
ty tu łu  b iskupa N itry jsk iego .

W ielkie znaczen ie  dla roz­
w oju  tego K ościoła m iał p rz y ­
jazd  do K en ii a rcyb iskupa  
M akariosa  C ypry jsk iego  (1971), 
k tó ry  zw izy tow ał znaczną 
ilość p ara fii. A rcyb iskup  od ­
p raw ił w  N airob i — pod o- 
tw a rty m  n iebem  obok kościo­
ła pw . św. M iko ła ja  — dw a 
nabożeństw a , podczas k tórych 
dokonał ch rz tu  ok. 5 tysięcy 
katechum enów . O chrzczono 
wówczas w szystk ich  członków  
p lem ien ia  K ik u ju . W p ro w in ­
cji N yere  a rcyb iskup  ochrzcił 
po n ad to  10 tysięcy  k a te c h u ­
m enów , p rzygo tow anych  do 
ch rz tu  przez m iejscow ego k a ­
p łana . Podczas dw u ty g o d n io ­
w ego p o by tu  w  K enii, a rc y ­
biskup  M akarios przyczynił 
się w iele  do rozw oj u tego  m ło ­
dego K ościoła, o fia ru ją c  10 m i­
lionów  szylingów  ken ijsk ich  
na budow ę sem in a riu m  d u ­
chow nego o raz  techn ikum . 
O becnie ośrodek  ten  rozpoczął 
już sw oją działalność w ycho­
w aw czą.

O becnie K ościół P ra w o s ła w ­
ny  K enii posiada  250 tysięcy 
w yznaw ców , 34 kap łanów , 
jednego b isk u p a-au lo c h to n a  
oraz zorgan izow anych  czyn­
nych p a ra f ii — ponad 150

CHRZEŚCIJAŃSKA
KONFERENCJA

POKOJOWA
W SPRAWIE PROBLEMU

BLISKOWSCHODNIEGO

W e w rześn iu  1977 r. o b ra ­
dow ała, w  ew angelick im  o- 
ś rodku  Schloss H iin ingen  k 
K onolfingen, K om sija  do S p raw  
B liskiego W schodu C hrześci-

•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECI
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jań sk ie j K onferenc ji P oko jo ­
w ej. W o b radach  w zięło  udział 
37 uczestn ików  z 12 k ra - 
jów . W śród uczestn ików  o- 
becni byli m .in .: sek re ta rz  ge­
n e ra ln y  R ady  K ościołów  B li­
skiego W schodu, G abriel H a- 
hib z B e jru tu , M ax im  G hilon 
(Izrael), red ak to r czasopism a 
„Izrael i P a le s ty n a ” o raz  sze­
reg innych  gości ze Szw ajcarii.

S ek re ta rz  gen e ra ln y  Ch.P.K. 
d r  K aro ly  T oth. om ów ił z a ­
dan ia  K om isji o raz  o sta tn ie  
zdarzen ia  n a  B lisk im  W scho­
dzie, podając  analiz ie  sy tu a ­
cję i p ro ponu jąc  rozpatrzen ie  
rozw iązan ia  tego w ażkiego 
p rob lem u  z p u n k tu  w idzenia 
ch rześc ijań stw a  i K ościołów

FEDERACJA
PROTESTANCKA

FRANCJI

F ed erac ja  p ro te s tan c k a  za­
łożona zosta ła  w e  F ran c ji 
p rzed  72 la ty  (1909), itj. w ro ­
ku w y d an ia  ta m  u staw y  o 
rozdziale  K ościoła od P ań stw a  
M iała  ona  i m a w  dalszym  
ciągu n a  celu  w zm ocnienie 
jedności francusk iego  p ro te ­
stan ty zm u  oraz zacieśnienie 
zw iązków  m iędzy K ościołam i 
re fo rm o w an y m i. P rócz tego 
m iała  ona za zadan ie  zabez­
p ieczcie  koniecznej w olności 
sp raw o w an ia  k u ltu  re lig ijnego  
i ob ronę p raw  K ościołów  
członkow skich. Do n a jw y b  t- 
n iejszych  p rezy d en tó w  fed e ra ­
cji na leża ł znany  w  kolach 
ekum enicznych  p a s to r M arek 
B oegner, sp raw u jący  srwoją 
zaszczytną fu n k c ję  w  latach  
1929—1961. O sta tn io  odbyły 
się ko le jno  w ybory  nowego 
p rezy d en ta  federacji. N a s ta ­
now isko to  w y b ran o  pasto ra  
refo rm ow anego  Ja c q u e  M au- 
ry ’ego. k tó ry  ob jął u rząd  po 
p rezydencie  p. Jean  Cour- 
voisin. _

SPOTKANIE W LUCERNIE

Pod ausp ic jam i W ydziału 
Teologicznego w  L ucern ie  
(Szw ajcaria) m iało  m iejsce 
spo tkan ie  p rzedstaw icie li K oś­
cioła P raw o sław n eg o  oraz 
Św iatow ego Judaizm u. Celem  
sp o tk an ia  było p rzep row adze­
n ie  rozm ow y akadem icko- 
-teologicznej. S tro n ę  p ra w o ­
sław n ą  rep rezen to w a ł ośrodek 
P a tr ia rc h a tu  E kum enicznego 
w  C bam besy  k. G enew y, ż y ­
dow ską — M iędzynarodow y 
K o m ite t Żydow ski do S praw  
S tosunków  M iędzyw yznanio­
wych.
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Polscy lekarze zabytków  —  czyli lekcja historii i patriotyzmu

S.O.S dla dóbr kultury
P r z y  k o ń c u  uh ieg łego  r o k u  p r a s a  

p o l s k a  s z e r o k o  p o i n f o r m o w a ł a  s w y c h  
C z y te ln ik ó w  c p r a c a c h  r e m o n t o w o -

k o n s e r w a t o r s k i c h  p rz y  s ł y n n e j  w ie ­
ży  K o śc io ła  M ar iac k ie g o ,  z k t ó r e j  to  
k a żd e g o  d n i a  p u n k t u a l n i e  o g o d z i ­
n ie  12 s ły s z y m y  c h a r a k t e r y s t y c z n y ,  
w ie k o w y  h e j n a ł  k r a k o w s k i .  W  czas ie  
p r a c  k o n s e r w a t o r s k i c h ,  a  śc iś le j  — 
po  z a k o ń c z o n e j  o p e r a c j i  z d ję c ia  z 
w y s o k o ś c i  90 m  zło te j  k u l i  w ie ń c z ą ­
c e j  W ieżą  M a r i a c k ą ,  o d n a le z io n o  t r z y  
k a s e t y  z a w ie r a j ą c e  d o k u m e n t y  u m i e ­
s z c z an e  t a m  p rz e z  p o p r z e d n ic h  b u ­
d o w n ic z y c h ,  k t ó r z y  r e m o n t o w a l i  w i e ­
że  h e jn a ło w a .  „ W  j e d n e j  z k a s e t  
(w s z y s tk ie  w y k o n a n e  są  z g ru b e g o  
o łow iu )  z 1843 ro k u  z n a l ez io n o  ob o k  
d o k u m e n t ó w  Inną  k a s e t ę  z d a t a m i  
p o p rz e d n ic h  r e m o n t ó w  w i e ż y :  1562,
1545 i 1416. T a  o s ta tn ia  d a t a  p o s ze rz a  
d o ty c h c z a s o w ą  w ie d zę ,  w e d łu g  k t ó ­
r e j  p o d e j r z e w a n o ,  l i  n a j s i a r s z y  r e ­
m o n t  o d b y ł  sią  w 14T8 r. W ięk sza  k a ­
s e ta  z a w ie ra ła  p o n a d t o  dwułintjko\\ i©,1 
t r u d n y  do  o d c z y t a n i a  t e k s t ,  g aze tę  
k r a k o w s k a  z 22 l ip ca  1843 r. p o ś w i e ­
c o n a  ó w c z e s n e m u  r e m o n t o w i  w ieży ,  
p e r g a m i n o w y  a k t  d o ty c z ą c y  tego  r e ­
m o n t u ,  d w ie  ce n n e  d la  w s p ó ł c z e s ­
n y c h  k o n s e r w a t o r ó w  i h i s to r y k ó w  
m a p y  K r a k o w a  z 1836 r. o r a z  o k r ę g u  
w o ln e g o  m ia s t a  K r a k o w a  z 1833 r. ,  
k a r t ę  z p o d p i s e m  ó w c z e s n y c h  b u d o w ­
n ic z y c h  (...) o r a z  9 m o n e t  — p ię ć  z 
n ic h  z w ią z a n y c h  j e s t  z w o l n y m  m. 
K r a k o w e m ,  dw ie  to  „ t r o j a k i ’* bi<e 
p rz e z  k r d l a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  P o ­
n ia to w s k i e g o  i dw ie  z o k r e s u  K s i ę ­
s tw a  W a r s z a w s k ie g o .  Z n a le z io n a  r ó w ­
nie ż  d w a  c y g a r a  l iczące po  13fl lat, 
M n ie j sza  k a s e t a  z aw ie r a ł a  f r a g m e n t  
ze t la łego  d o k u m e n t u ,  k t ó r y  o d t w o ­
r z o n y  z o s ta n ie  d o p ie ro  po  zab ie g a c h  
k o n s e r w a t o r s k i c h ,  o p ła te k  w ie lk o śc i  
lC -g roszów k i  z o d c i ś n i ę ty m  b a r a n ­
k i e m  o r a z  k o p ie  t r z e c h  d o k u m e n t ó w  
z XV  i X V I w ie k u  d o t y c z ą c y c h  Wie 
ży  M a r ia c k ie j .  O d n a lez io n o  ró w n ie ż  
p ie c zę ć  i p o d p i s  w y b i tn e g o  a r c h i t e k ­
ta i k o n s e r w a t o r a ,  p rz y j a c i e l a  W y s ­
p ia ń s k i e g o  — A d a m a  C h m ie lą .  W 
os ta tn ip j  k a s e c ie  s p o r z ą d z o n e j  po  r e ­
m o n c ie  w ie ż y  w la ta c h  1911—Ifl 13 z n a j ­
d o w a ły  się  m . in .  t r z y  m e d a l e  b i te  w  
p ię ć s e tn a  ro c z n ic ę  b i tw y  po d  G r u n ­
w a ld e m  z o k a z j i  o d s ło n ię c ia  w  191A 
ro k u  P o m n i k a  G r u n w a ld z k ie g o ,  p i ę ć ­
dz ies ięc io lec ia  p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e ­
go o r a z  t r z e c h sc t le c i a  ś m ie rc i  P io t ra  
Ska rg i .  Z n a le z io n o  w  n ie i  r ó w n ie ż  
dw ie  s r e b r n e  m o n e t y  z w i z e r u n k i e m  
c e s a rz a  F r a n c i s z k a  J ó ze fa ,  d o k u m e n t  
m ó w ią c y  o o s t a t n i m  r e m o n c i e  z p o d ­
p i s a m i  p r e z y d e n t a ,  r a d y  m i e j s k i e j  o 
raz  z a a n g a ż o w a n y c h  w *  k o n s e r w a c j e  
w i*ż y  ó w c z e s n y c h  p rz e d s ta w ic ie l i  
ś w i a t a  n a u k i  I k u l t u r y ,  a t a k ż e  z n a ­
k o m ic i e  z a c h o w a n ą  fo to e r a f i ę  W ie lv  
M a r i a c k ie j  na  n o rc e la n ie .  R e w e la c ją  
s ta ło  s ią  o d k r y c i e  d w ó c h  k o lo r o w y c h  
p r z e z r o c z y  fo to g r a f ic z n y c h  {na szkie ł 
w y k o n a n y c h  n o d c za s  p ro c e s j i  B o ż e ­
go C ia ła  w’ 1913 ro k u  n rzez  a m a t o r a ,  
l e k a r z a  z z a w o d u  — S ta n i s ł a w a  .Tau- 
g u s ty n a .  R e w e la c ia  p o le g a  n a  t y m .  że  
n ie rw s z e  k o lo r o w e  n rz e z ro cz a  — r o- 
h ione  s e r y jn i e  w k r a j a c h  o p r z o d u ­
jącej w ó w c z a s  t e c h n ic e  fo to g r a f ic z n e j  
— w y k o n y w a n e  b y ły  w la t a c h  1920— 
1930” . f , ,2vc le  W a r s z a w y ” 1917. n r  
284/10^131 Po  z a k o ń c z e n iu  k o n s e r w a ­
c ji  z ło te j  k u l i  w je j  w n ę t r z u  u m i e ­
szc zona  z o s ta n ie  w y k o n a n a  w s p ó ł ­
cze ś n ie  ka se ta .  Z n a id ą  tu  m le l s ce  do-  
k u m - n t y  w s p ó łcz e sn e .  ! n rn r m a d e  o 
r e m o n c ie  z a b v t k o w e j  w ie żv .  a t akże  
k o p ie  p rz e d m io tó w  z n a l e z io n y c h  w e ­
w n ą t r z  k a se t .  N a t o m i a s t  w s z y s tk i e  
r e n n e  o r y g i n a ł y  p o z o s t a n ą  w  M u ­
z e u m  H i s t o r y c z n y m  m.  K r a k o w a .

Zabvtkd — to  ciągłość naszej 
h isto rii. Z acy tow ana n o ta tk a  o r e ­
m oncie  W ieży M ariack ie j św iad ­
czy dob itn ie  o w ie lk ie j odpow ie- 
dz ia ln o śn  ja k a  c iąży  na  nas 
w szvstkich za s-zarow anie dóbr 
k u l tu ry  a w iec  i zabytków , b e ­
ri =»cvch św iadec tw em  w ieków . 
P ań stw o  p rzeznacza  duże n ak ła - 
dv finansow e n a  ra to w a n ie  za­
bytków . Polscy  spec ja liśc j-kon - 
<i!*rwatorzy znan i sa n a  całym  
św iecie  ze sw ych um ieję tności i 
D rzvsłow iow ych iuż ..złotych ra k ” . 
Podczas p ra c  konserw ato rsk ich , 
w a rsh y a  po  w a rs tw ie , ja k  w 
p rzek ro ju . o d słan ia ją  sw e ta je m ­
nice m in ione  w ieki.

W po lsk ich  P racow n iach  K on­
serw acji Z aby tków  p racu je  obec­
n ie  5,5 tvs. osób. w  ty m  w ielu  
fachow ców  o u n ika lnych , g in ą ­
cych zaw odach. N ie bez znacze­

nia je s t fak t, że ponad 1 tys. p r a ­
cow ników  m a dyp lom y w y ż­
szych uczeln i, a  k o n su ltan tam i 
są docenci i p ro feso row ie  z in s ty ­
tu tó w  naukow ych . P raco w n ie  
K onserw ac ji Z aby tków  s ta ły  się 
w ie lk im  p rzedsięb io rstw em , k tó ­
rego roczny p rzeró b  osiągnął w 
m in ionym  ro k u  sum ę 1 m ld  300 
m in «łotych. P ań stw o w e  P ra c o w ­
n ie  K o n se rw a to rsk ie  is tn ia ły  już 
od 1945 r., ale p rzedsięb io rstw  z 
p raw dziw ego  zdarzen ia , i to  z fi­
liam i w  K rakow ie , G dańsku , p o ­
w stało  w  1951 roku . Dziś p rz e d ­
siębiorstw o to  liczy 12 oddziałów  
i szczyci się m nóstw em  osiągnięć, 
N a jbardz ie j zn an e  p race  to : u ra ­
tow an ie  ze zniszczeń w ojennych  
w arszaw skich  Ł az ienek  i W ilano ­
wa, rem o n t k rak o w sk ich  S u k ien ­
nic, W ieży M ariack ie j, oraz od­
tw arzan ie  m u ró w  i w n ę trz  Z am ­
ku K rólew skiego  w  W arszaw ie,

Polscy lek a rze  zabybkuw  ju ż  od 
la t p ro w ad zą  b a d a n ia  i p race  
k o nserw ato rsk ie  w  Egipcie, G re ­
cji i  w e W łoszech. O becnie zaś 
ra tu ją  zab y tk i A lgieru , skąd  p rzy ­
szło zam ów ienie n a  p racę  w  K as- 
bie — sta ro m ie jsk ie j dz ie ln icy  w  
A lgierze. P o lacy  weizmą też u- 
dział w  k o n serw ac ji dom ów  w  
tu reck ie j dz ie ln icy  A ten, pod  m u- 
ram i A kropolu . P raca  tych  ludzi 
je s t n iezw ykle w ażn a  i odpow ie- 
dzielna, bow iem  w  o sta tn ich  la ­
tach  ca ły  św ia t zaa la rm o w an y  
został g w ałtow n ie  postępu jącym  
procesem  n iszczenia zabytków . 
Ju ż  nie ty lko  naukow cy, k tó rzy  
tę  sp raw ę  od d aw na  sygnalizo­
w ali, a le  1 la icy  2aczęli d o s trze ­
gać rzu ca jące  się w p ro st w  oczy 
zm iany  — rozpad  zaby tków  m a r­
m urow ych w  W enecji, ro zsy p u ­
jący  się A kropol, d e s tru k c ja  m u ­
rów  W aw elu , K azim ierza  D olne­
go nad  W isłą i se tk i innych . O ce­
niono, że zm iany , jak ie  zaszły  w 
ciągu  osta tn iego  10-lecia są  w ięk ­
sze niż te , jak ie  m iały  m iejsce  w  
całe j do tychczasow ej h is to rii 
w spom nianych  zabytków . D la ­
czego ta k  się dz ie je?

Otóż n aukow cy  za jm u jący  się 
tym i zagadn ien iam i szybko o d ­
k ry li pirzyczyny (jest ich  w iele  l) 
tego  z jaw iska . W na js iln ie jszy m  
stopn iu  p rzyczynia  się do  itego w  
szalonym  tem p ie  postęp u jący  ro z ­
w ój m o to ryzacji i przem ysłu . P o ­

za su b s tan c jam i gazow ym i n isz ­
cząca ro la  p rzy p ad a  rów nież  p y ­
łom  i sadzom  em itow anym  do 
•atm osfery  przez zak ład y  p rz e m y ­
słow e d energetyczne o raz  w p ły ­
w om  chem icznym , w yw ołanym  
przez  m ik roorgan izm y.

D r Z dzisław  B ąkow ski — k ie ­
ro w n ik  P raco w n i Ekologii Z ab y t­
ków  i M etod K o n serw acji M u­
zeum  N arodow ego w  W arszaw ie  
w  w yw iadzie  udzie lonym  „K u rie ­
row i P o lsk iem u ” (1977, n r  127) 

'p o w ie d z ia ł m .in .: „W Polsce do ­
b itn y m  p rzy k ład em  niszczącego 
d z ia łan ia  tru jący ch  gazów  i p y ­
łów  je s t k rak o w sk ie  S ta re  M ia­
sto, rozsypu jące  się m u ry  W a­
w elu  i zagrożony — pod w p ły ­
w em  N ow ej H u ty  — stan  z a w a r­
tych  ta m  zb io rów  m u zea ln y ch ; in ­
n ym  — zabytk i K az im ierza  i r u i ­
ny  polskiego Janow ca , pozosta ją ­
ce pod w pływ em  Z ak ładów  A zo­
tow ych w  P u ław ach ; jeszcze in ­
n y m  — m u ry  i zb io ry  W ilano ­
w a, do k tó rych  doc ie ra ją  dym y 
z S iek ierek , z zaw arto śc ią  gazów  
i pyłów . W strząsy  w yw ołane  przez 
sam olo ty  o d rzu to w e  p o w o d u ją  w 
dużym  s to p n iu  o d p ad an ie  ty n ­
ków , n a ru sza jąc  p rzy  ty m  spo i­
stość m urów . S tąd  np. zakaz 
p rze lo tu  nad  A kropolem ".

D ram atyczna  sy tu ac ja , w  j a ­
kiej znalaz ły  się ob iek ty  z a b y t­
kow e na całym  św iecie, zrodziła 
m yśl u tw orzen ia  o środka b a d a w ­
czego, m ającego  służyć ogółowi 
po trzeb  ochrony  zaby tków  w  P o l­
sce. P racow n ię  Ekologii Z a b y t­
ków  pow ołano do życia ju ż  w  
1973 roku, Dziś sk u p ia  ona  sp e ­
c ja lis tów  z w ie lu  dziedzin , i to  
nie ty lk o  p raco w n ik ó w  m uzeów , 
ale rów nież naukow ców  z w ie lu  
in s ty tu c ji pozorn ie  odległych, np. 
z In s ty tu tu  B ad ań  Jąd ro w y ch , 
A kadem ii G órn iczo-H utn iczej w 
K rakow ie , P o litechn ik i i U n iw er­
sy te tu  Śląskiego. Tego rodza ju  
w szechstronność um ożliw ia szyb­
sze op racow an ie  zag ad n ien ia  oraz 
lepsze efek ty  p racy . P raco w n ia  
E kologii Z aby tków  jes t p ie rw szą
o ty m  ch a ra k te rz e  p laców ką  w  
Polsce, i chyba je d n ą  z n iew ielu  
v. św iecie. O pom oc w  rozw iązy­
w an iu  szeregu p rob lem ów  z w ra ­
ca ją  się do po lsk iej p racow ni 
rów nież m uzea zagran iczne. P o ­
s tu lu je  się np. o g ran iczen ie  licz­

by zw iedzających  w  m uzeach  do 
w y m iaró w  bezpiecznych d la  s ta ­
n u  poszczególnych o b iek tów ; m a 
to  już m iejsce m .in. w  W ilano­
wie. N a jed en  dzień  w  tygodn iu  
zam yka  się w n ę trza  m uzea lne  
oraz p rzep ro w ad za  g run tow ne  
o d ku rzan ie  i odśw ieżanie. P o n ad ­
to w  coraz szerszym  zak res ie  sto ­
su je  się u rządzen ia  k lim a ty zacy j­
ne o raz  f i l t ry  oczyszczające.

W ciągu  25 la t sw ego is tn ien ia , 
P raco w n ie  K onserw acji Z abytków  
odnow iły  ok. 6 tys. ob iek tów  a r ­
ch itek ton icznych . W osta tn ich  zaś 
m iesiącach a rch itek c i-k o n se rw a- 
to rzy  rozipoczęli p racę  w  w ielu  
zaby tkach  w ym agających  g ru n ­
tow nego odnow ienia . Jed n y m  z 
w ażkich  przedsięw zięć b y ł rem ont 
S ta ró w k i w  S andom ierzu . O dno­
w iono tu  dziesiątk i zabytkow ych  
kam ien iczek  w  c e n tru m  m iasta . 
P odobn ie  kom pleksow o p row adzi 
sdę p race  na S ta ry m  M ieście w 
G dańsku. S pecjaliści p rzy w raca ją  
daw ny  b lask  Z bro jow n i i B ram ie 
Ż u ław sk ie j. O dbudow ano ju ż  re ­
nesansow ą Szkołę M ariacką , o d ­
n aw ian e  są e lew acje  dom ów , m. 
in. p rzy  D ługim  T argu , p rz y s tą ­
piono ta k ż e  do odbudow y zab y t­
kow ych m agazynów  n a  W yspie 
Spichrzów . P row adzone są p race  
ko n se rw a to rsk ie  w C hełm nie n. 
W isłą, w  P łocku , w  K azim ierzu  
D olnym , w  Solcu — m alo w n i­
czym  m iasteczku  z ru in am i zam ­
ku kazim ierzow skiego  o raz  w  s ta ­
ry m  T arnow ie . Do n a jw a ż n ie j­
szych ro b ó t p rzy  pojedynczych  o- 
b iek tach  zaliczyć m ożna ko n se r­
w ac ję  zam k u  w  K rasiczynie, 
gdzie re k o n s tru u je  się fresk i na 
dziedzińcu w ew n ę trzn y m  zam ku  
oraz na  now o staw ia  się 11-przę- 
słow y m ost jak i n iegdyś łączył 
zam ek z ry n k iem  (XVII w.). D o­
biega końca także  rem o n t spalo ­
nego zam ku  B ejów  w  P rzec ła - 
w iu. K o n cen trac ja  robó t konser­
w ato rsk ich  n a s tąp iła  w e w szyst­
kich sk rzy d łach  zam k u  w  W iśli- 
czu i n a  słynnym  Z am ku P ia ­
stow sk im  w  B rzegu. P row adzone 
są rów n ież  p race  re s tau racy jn e  
p rzy  w ie lu  ob iek tach  sak ra lnych . 
N ie sposób tu  w yliczyć w szystk ie 
rem o n to w an e  obecnie w  Polsce 
ob iek ty  zabytkow e. J e s t ich b a r ­
dzo dużo D odajm y  jeszcze, że 
oddzielnym  typem  zabiegów  jest 
k o n serw acja  ru in , k tó re  — jako  
pom nik i h is to rii i e lem en ty  k ra j­
obrazu — chroni się na  rów ni z 
innym i zaby tkam i.

P rzy  p racach  k onserw ato rsk ich  
doniosłą ro lę m a do spełn ien ia  
rzem iosło. Pom oc w y k w alifik o w a­
nych m istrzów  je s t konieczna 
przy  ta k  w ie lk ie ; liczbie  o b iek ­
tów, k tó ry m  pow inno  się p rzy ­
w rócić daw ny  blask . Nic bow iem  
ta k  n ie  św iadczy o bogate j i w ie ­
kow ej przeszłości k ra ju , ja k  w ła ś ­
nie jegc zaby tk i — w łasność c a ­
łej ludzkości. T oteż n ie  bez u za ­
sadn ien ia  będzie  sp raw a  p o s ta ­
w ien ia  silnego nacisku  w łaśn ie  na 
zaby tk i (tradycja , sty le, p rzed s ta ­
w iciele dane j epoki) w  nauce  
h is to rii i p a tr io ty zm u  w  szkolnej 
law ie

M.S.
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Rozpoczęły się karnaw ało­
we szaleństwa. W każdą so­
botę i niedzielę sale restau ­
racyjne przepełnione są roz­
tańczonymi param i. Bardzo 
popularne stały się także 
karnaw ałowe pryw atki — 
szczególnie mile widziane u 
osób zaprzyjaźnionych ze so­
bą. Na pewno wielu z nas 
wybrałoby się chętnie na kar- 
nałowy bal lub prywatkę, 
gdyby nie ... dzieci. Właśnie 
z dziećmi m am y wtedy na j­
więcej kłopotów, bo nie zaw­
sze można je z kimś zostawić, 
a gdyby naw et same zostały
— to nie wiadomo, co mogło­
by im przyjść do głowy. A 
nuż spowodowałyby pożar 
lub nie zakręciłyby dokład­
nie kranu...

A może w tym  karnaw ale 
pom yślelibyśmy i o naszych 
milusińskich? Można by np. 
zorganizować dla nich małe 
dziecięce przyjęcie czy bal 
kostiumowy. Oczywiście, po­
trzebny jest do tego jeden 
pokój, aby dzieci mogły się 
swobodnie bawić oraz jedna 
osoba dorosła, która by spra­
wowała pieczę nad dzieciar­
nią. Na pewno ktoś z naszych 
znajomych (lub m y sami) 
zdecyduje się na oddanie po­
koju dzieciom na kilka go­
dzin. a starsza osoba z przy­
jemnością zaopiekuje się m a­
luchami. K iedy te  warunki 
zostaną spełnione, przekona­
cie się sami. że kamawało-wa 
pryw atka uda się znakomicie 
i dorosłym i dzieciom.

Zabawę dla dzieci trzeba 
oczywiście dobrze przygoto­
wać, zakładając z góry. że 
dzieci nie może być ani zbyt 
mało, ani za dużo — po­
wiedzmy 4 pary. Przy okazji 
rodzice mogą się popisać 
swymi zdolnościami plastycz­
nymi, przygotowując jakiś 
oryginalny kostium  dla swe­
go dziecka. Dzieci uwielbiają 
się przebierać, zwłaszcza w 
ciuszki m am y czy taty. P rag­
ną jak  najszybciej stać się 
osobą dorosłą, której wszyst­
ko wolno, i k tóra wszystko
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wie. Bal kostium owy będzie 
więc dla nich doskonałą oka­
zją do odgrywania ról doro­
słych pań i uprzejm ych gen- 
telmenów. Zwykłą zabawę 
możemy uatrakcyjnić fan ta­
stycznie urządzonym bufetem  
pod parasolem, k tó ry  przy­
bierzem y kolorowymi baloni­
kami. długimi frędzlam i z b i­
bułki lub zawieszonymi wo­
kół maleńkimi fantam i lote­
rii (przygotowanej jako jed­
na z atrakcji). Dzieci muszą 
obrać także swego wodzireja
— przeważnie bywa nim  oso­
ba dorosła.

Bufet dziecięcy musimy 
tak  przygotować, aby serwo­
wał przede wszystkim  dania 
niecodzienne, kolorowe i bar­
dzo łubiane przez dzieci. Oto 
nasze propozycje:

„Szampan”. Do przygoto­
wania „szam pana” potrzebne 
są butelki ze szczelnym zam­
knięciem  (np. po lemonia­
dzie). Do każdej butelki na­
leży włożyć orzeszek drożdży, 
wsypać 3 łyżeczki cukru, 
włożyć kilka rodzynków i 
wlać przegotowaną letn ią wo­
dę. Zamknąć i pozostawić na 
1—2 dni w ciepłym  pomiesz­
czeniu. Przed podaniem tro ­
szkę ochłodzić. Na szyjkach 
butelek nie zapomnijm y za­
wiązać różnokolorowe kokar­
dy. Ustawiam y na bufecie i 
otw ieram y tuż przed nala­
niem do szklaneczek.

Słodkie jajeczka. Do przy­
gotowania słodkich jajeczek 
potrzeba: 6 białek, 40 dkg 
cukru, 10— 12 połówek brzo­
skwiń z kompotu. 3 płaskie 
łyżeczki żelatyny, sok z 2 cy­
tryn, s tarta  Skórka z 1 cy try ­
ny  i kilka owoców agrestu z 
kompotu. Brzoskwinie należy 
wyjąć ostrożnie z kom potu i

osączyć. Żelatynę zalać nie­
wielką ilością zimnej wody, 
aby zmiękła. Ubijam y sztyw­
ną pianę z białek i dalej ub i­
jając w sypujem y cukier, aż 
piana będzie bardzo gęsta, 
wtedy dodajemy sok z cy try ­
ny i s tartą  skórkę, w  końcu 
rozpuszczoną w  jak najm niej­
szej ilości wody żelatynę. 
Lekko wszystko wym iesza­
my, rozkładam y krem  do 10
— 12 szklanych czarek, w 
środku kładziem y połówkę 
brzoskwini (aby trochę się 
..zapadła” w  krem). Do przy­
brania używamy także zielo­
nego agrestu z kompotu, do­
kładnie osączonego.

Powinniśm y przygotować 
również na karnawałowy 
wieczór kilka zabaw — 
niespodzianek. Proponujem y 
w ięc:

Wybory króla. W tym  ce­
lu kupujem y w cukierni tyle 
babeczek śmietankowych, ile 
będzie dzieci (np. 8— 10). De­
likatnie kroim y wzdłuż w szy­
stkie babeczki, lecz tylko w 
jedną z nich wkładam y w y­
łuskany orzech laskowy, To 
dziecko, k tóre podczas balu 
stwierdzi, że m a właśnie ta ­
kie ciastko z orzechem, zo­
staje królem  lub królow ą ba­
lu. Pam iętajm y zatem  o przy­
gotowaniu korony oraz o u- 
roczys+v.n momencie koro­
nacji. Królowi lub królowej 
balu wręczamy berło. Może 
to być np. duże jabłko nasa­
dzone na drew nianą łyżkę 
kuchenną. Do Koronacji po­
trzebny nam będzie również 
koronacyjny płaszcz królew ­
ski (np. dwa ręczniki razem  
spięte) i oczywiście — koro­
na. Koronę wycinam y z bry- 
stolu i oklejam y błyszczącym 
papierem. Musimy zapewnić

królowi (królowej) w czasie 
uroczystego m om entu koro­
nacji należytą oprawę m u­
zyczną (np. u tw ór nagrany 
na taśm ie magnetofonowej 
..Marsz torreadora’1 itp.).

Kto jest najszybszy? Przez 
całą długość pokoju przecią­
gamy sznur na wysokości 
dziecięcych buzi. Na sznu­
rze wieszamy plecione droż­
dżówki lub mne obwarzanki. 
Dzieci stają pod sznurem i 
muszą zjeść — ogryzając kęs 
po kęsie—zawieszone ciastko 
bez pomocy rąk. Nie wolno 
im  dotknąć ciastka ręką. Kto 
•najszybciej zje ciastko, ten 
dostaje nagrodę — niespo­
dziankę.

Chodzenie po linie. Na po­
dłodze kładziemy sznur, tak 
żeby tworzył prostą linię. Po­
trzebna nam będzie również 
jedna para damskich pantof­
li na wysokich obcasach i 
jedna parasolka. Każde z 
dzieci musi kolejno przejść 
po sznurze, mając na nogach 
pantofle na wysokich obca­
sach, a w  ręku  otw artą para­
solkę. Za każde postawienie 
nogi obok sznura, a więc tzw. 
„skuszenie”, liczy się jeden 
punkt. W ygrywa ten, kto n a j­
m niej . skusi”, czyli będzie 
m iał najm niej punktów. 
Zwycięzca otrzym uje nagro­
dę.

Podczas pierwszego balu 
dziecięcego w arto  wprowa­
dzić dobry zwyczaj wzajem ­
nego przedstaw iania się. Po­
winno to  wyglądać mniej 
więcej w  ten  sposób: Każde 
dziecko mówi swoje imię i 
nazwisko, a następnie dodaje 
kilka słów o tym, że chodzi 
do przedszkola lub do szko­
ły, do której klasy, ile ma 
lat, w jaki sposób najlepiej 
lubi się bawić, może również 
zaśpiewać ulubioną piosenkę 
lub powiedzieć na powitanie 
jakiś wierszyk. Koniecznie 
też każde z dzieci informuje, 
jaką postać przedstaw ia (za 
co się przebrało).

Życzymy wesołej zabawy!
M.M.

Karnawał i dzieci



I od dzieci najserdeczniejsze życzenia, p łyną­
ce prosto z serc.

Poprosiliśm y też zaprzyjaźnione z redakcją  
dzieci o napisanie do nas na tem at: „Jaka 
jest moja Babcia?’’ Mamy nadzieję, że te 
w ypow iedzi dzieci, drukowane poniżej, ucie­
szą w szystkie Babunie.

Agnieszka — 10 lat

M oja B abcia  je s t na jlepsza . Jeszcze n igdy 
n ie  nak rzycza ła  n a  m nie. Ja k  je s tem  n ie ­
grzeczna i M am a, i T ato  gn iew a ją  się na 
m nie, to  B abcia  zab ie ra  m nie n a  sp ace r i 
tłum aczy  mi, d laczego p o w in n am  być grzecz­
na. C zasem , ja k  m i ta k  tłum aczy , to aż się 
popłaczę, bo m i ta k  w sty d  i żal, że by łam  
niegrzeczna. B abcia  jes t n a jm ąd rze jsza , bo 
ja k  M am a i T ato  sp rzeczają  się, to  B abcia 
im  też w szystko  w ytłum aczy  i um ie ich po ­
godzić. M oje ko leżank i też  bardzo  lub ią  m o­
ją  B abcię, bo ja k  p rzy jd ą  do m nie, to B ab ­
cia zaw sze um ie  nam  w ym yśleć ja k ą ś  c iek a ­
w ą  i w eso łą  zabaw ę. Po  zakupy  też  n a jb a r ­
dziej lu b .ę  chodzić z B abcią, bo  zaw sze kupi 
mi to, co m i się podoba, a M am a to ku p u je  
ty lko  tak ie  rzeczy, k tó re  są p rak tyczne, cho­
ciaż m nie się n ie  podobają .

Moja Babunia A w szystko, o czym  B abcia opow iada, było 
daw no, daw no tem u. I husarzy  w lśn iącej 
zbro i, pędzący n a  kon iach  z szum em  sk rzy ­
deł, i k ró l po lsk i m ąd ry  i dzSelny, co pobił 
T u rk ó w  pod W iedniem , i W anda, co nie 
ch c ia ła  iść za  N iem ca, i  sm ok pod W aw elem , 
i ty le , ty le  dziw nych i p ięknych  h is to rii.

K ocham  m o ją  Babcię, bo jes t łagodna, do­
b ra  i ta k a  m ądra . W szystko w ie  i n a  w szy ­
stko zn a jd z ie  dobrą  radę.

Zosia — lat 9

N ie k ażd a  z m oich ko leżanek  m a Babcię. 
J a  m am  bardzo  k o ch an ą  B abunię. J e s t  duża, 
m ożna też pow iedzieć w ysoka. M a ta k ie  b ia ­
łe, ład n e  w łosy  i n ie  fa rb u je  sobie ja k  m oja 
m am usia . M oja B abun ia  m a jed n o  oczko cho­
re i  n ic  n ie  w idzi. D rug ie  oczko m a ko lo ru  
p iw nego  i ty m  jed n y m  oczkiem  p a trz y  na 
mmie zaw sze m ile i z uśm iechem . G n iew a się 
na m n ie  ty lko  w tedy , k iedy  je s te m  p rzez ię ­
b iona i m am  k a ta re k  i  n ie  chcę p ić  soczku 
z czarnego  bzu, zrobionego przez B abunię. 
Bo m o ja  B abun ia  b a rd zo  dobrze g o tu je  i 
p row adzi nam  cały  dom . Często chodzę z 
B abcią  po zakupy , żeby Babci było  ła tw ie j 
iść. Jak  jes teśm y  ob ie  to  opow iada msi c ie ­
kaw e rzeczy i ja  B abci też. L ub i s łuchać  r a ­
d ia  bo telerwdzji nie m oże oglądać, bo boli ją  
oczko, a le  żadnej audycji rad io w e j „W Jez io ­
ra n a c h ” nie opuści, a w  ogóle to  m oja Babcia 
jes t k o ch an a  i tak ie j d rug ie j B abci ja k  ja 
m am , ju ż  n ik t n ie  ma.

Andrzej — lat 13

M oja B abcia  m ieszka n a  wsi i n a  każde 
w ak ac je  w olę jeździć do n ie j, n iż na kolonie 
czy obozy. U B abci je s t koń, pole, łąka  
U m iem  ju ż  jeździć n a  koniu . W e wsi m ojej 
Babci je s t rzeczka i m ogę Się w  niej kąpać  

ty lk o  chcę. W s ie rp n iu  Chodzę z B abcią 
Jest w  naszym  kalendarzu Dzień Matki, .ladw isia lat 12 jasu na grzyby. B abcia  zna w szystk ie  roś-

Dzień Ojca, Dzień Dziecka, no i nareszcie  liny , drzew a, p tak i fi zw ierzę ta  w  lesie i zaw ­
ód kilku lat jest jeszcze jedno bardzo piękne B abcia  m o ja  m a siw e włosy. Ł adn ie  się sze m j 0 opow iada. M am a i T ato  k u p u - 
św ięto rodzinne 23 stycznia ob^vołimo czesze, m a ta k ą  b ia łą  c h m u rk ę  nad  czołem, m i dużo książek  a le  ja  "wolę to  co opo-
,,Dniem Babci' .  ̂̂ a spod te j ch m u rk i p a trz ą  oczy jasno , jasno  w iad a  m i B abcia  o lesie  i o innych  rzeczach.

Babcia, Babunia Jest tą najpobłażliwszy, niebieskie, uśm iechn ię te . N igdy n a  m nie się ^  k u ch n i B abci jes t duży piec kuchennv  do
najbardziej wyrozum iałą i najbardziej roz- n ie  gniew a, choć czasem  czuję, że sum ien ie  go tow ania. P a li srię w  n im  drew nem , w ęglem
pieszczającą nas osobą naszego dzieciństwa. m am  nieczyste. Ocz^ B abci w tedy  sm u tn e  ; s 7vs7ksm i S7v?Tki t^ i/ ĘmiM7Tiip t r 73^k/i-
.lest schronieniem  przed surową spraw iedli- i choć g ładzi m nie po głow ie i n ic  n ie  m ów i -ą B a S l u t ?  w ?e c z o r e ^  S S  n a  t l i i
w ością rodziców, jest codziennym , cichym  i je s t m i p rzy k ro  i w stydy  ̂ ogień, k iedy  B abcia  go tu je  kolację. Często
zapobiegliw ym  krzątaniem się wokół całej B abcia  opow iada m i rożne p ięk n e  rzeczy siada  koło m nie n a  ław ie  w  k uchan i i opo- 
rodziny, całego domu.  ̂ N ie w iem , czy to są bajk i, k tó re  u k ład a  sa - w iada  m i różne b aśn ie  i legendy, tak ie , ja -

Kochane nasze w szystkie Babunie, w  Dniu m a, czy to  ta k  było  napra"wdę, ale gdv opo- k ich n ie  znajdę w  żadnych książkach  N a Bo-
W aszcgo Św ięta przyjm ijcie od nas dorosłych w iada, s łucham  i s łucham  z zap a rty m  tchem . też zaw sze jeździm y d o  Babci.

R azem  z B abcią  u b ie ram  dużą  choinkę, ta k ą  
• aż do su fitu , i ze słom ki rob im y  łańcuchy  na

m % _____ .  _ _ _ _ nią, a  z ja je k  w ydm uszek  różne  pajacyk i.
Ja k  będę  duży, to  nap iszę książkę o m ojej

■ B abci i o w szystk ich  je j baśn iach  i legen-
________________________________  Ł  dach, a  zw łaszcza o tych, k tó re  dotyczą lasu

~ i zw ierząt. C hciałbym  zostać leśn ik iem  i
; -----■-----. — ------m ieszkać razem  z B abcią  w  jej w si koło lasu.
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LEKCJE 
RELIGII

Dzieci jednego  Ojca

Wszystikie dzieci znają za­
mieszczany w elem entarzach 
wierszyk o M urzynku Bam- 
bo żyjącym w dalekich, ciep- 
płych krajach. Wielu z was 
zna ten w ierszyk na pamięć. 
Pam iętam  go i ja. chociaż 
jestem  od was starszy o wie­
le. wiele lat. W ierszyk nie 
porusza spraw  religijnych, 
ale jest w nim mowa o przy­
jaźni i braterstw ie, dlatego 
często cytuję go w czasie 
katechezy. Najważniejsze 
stwierdzenie zaw ierają pierw ­
sze dwie linijki: ..Murzynek 
Bambo. w Afryce mieszka, 
Czarną ma Skórę, ten  nasz 
koleżka!” Chociaż Bambo 
mieszka w Afryce oddalonej 
od Polski o tysiące kilome­
trów. chociaż ma czarną skó­
rę. mówi innym  niż my ję­
zykiem i stawia odmienne od 
naszych znaki pisarskie w 
swoim szikolnym zeszycie, 
jest naszym  ..koleżką”, czyli 
jest naszym bratem . Uczy się 
tak, jak polskie dzieci, ba­
wi i figluje, a także psoci, jak 
każde z was, i jak wy bieg­
nie później przeprosić ma­
musię, bo w jego piersiach 
bije identyczne jak  wasze 
dobre, czułe i umiejące ko­
chać serduszko. M urzynek 
jest więc waszym praw dzi­
wym  kolegą. To samo może­
cie powiedzieć o mającym 
żółtą cerę Chińczyku czy 
czerwonoskórym Indianinie. 
Jesteśm y spokrewnieni z 
ludźmi całego świata. Mamy 
bardzo dużo sióstr i braci. 
Skoro jesteśm y sobie braćmi 
i siostrami, mamy jednego 
ojca. Tak z wiersza o Mu­
rzynku przeszliśmy do nauki 
Pana Jezusa. To Pan  Jezus 
przypom niał ludziom praw ­
dę o synostwie Bożym i na­
uczył. że wszyscy m ają się 
zwracać do Boga najpięk­
niejszym słowem: Ojcze!

Nie wszędzie jednak nau­
ka Zbawiciela o tym. że Bóg 
jest naszym Ojcem, my zaś 
jego dziećmi — które pow in­
ny kochać się i wspierać wza­
jem nie — znajduje odzwier­
ciedlenie w życiu. Przez dłu­

gie wieki rasa biała uważa­
ła się za uprzywilejowaną. 
Tworząc coraz to nowe kolo­
nie w Afryce. Ameryce i w 
Azji biali ludzie traktow ali 
Kolorowych tybulców jako 
stworzenia niższego gatunku, 
które można bezlitośnie w y­
korzystywać, Jeszcze obecnie 
są kraje, w  których nadal 
panuje wołający o pomstę do 
nieba rasizm. Wiemy z h i­
storii. że również wiele 
państw  chrześcijańskich ig­
norowało naukę Pana wszczy­
nając niesprawiedliwe, za­
borcze w ojny: w tym  dwie 
straszliwe wojny światowe. 
W ziemię wsiąkło już morze 
krwi bratniej mimo naka­
zu miłości bliźniego, Kres

wojnom i nienawiści powin­
na położyć wiara. Ludzie wie­
rzący. zwłaszcza ich ducho­
wi przywódcy dobrze wiedzą, 
iż Chrystus domaga się od 
nich. by się nawzajem  ko­
chali i szanowali.

Od 18 do 25 stycznia trw a 
światowy Tydzień Modlitwy
0 Zjednoczenie Chrześcijan. 
Przyłączam y nasze dziecięce 
głosy do chóru próśb zano­
szonych do Ojca niebieskie­
go, by przybliżył dzień zbra­
tania uczniów Chrystusa w 
jeden święty, katolicki i apo­
stolski Kościół, a na świecie 
by zapanował pokój i miłość 
między wszystkim i narodami. 
W swoim otoczeniu postara­
m y się zaprowadzić pokój od 
zaraz. Zapom nijmy doznane 
od kolegów i koleżanek 
przykrości, staniem y zawsze 
w obronie pokrzywdzonego 
dziecka. Dobrym zachowa­
niem w  szkole, na ulicy i w 
domu udowodnijmy, że za­
służyliśmy na zaszczytne 
miano ucznia Chrystusowego
1 członka polskiego Kościoła.

M o ja  m o d l i tw a  o zjednoczenie

Ojcze mój na niebie! Trwa 
Tydzień Modlitwy o zjedno­
czenie twoich dzieci. Chcę 
wnieść swój wldad w to w iel­
kie dzieło swoim życiem i 
modlitwą. Z Twojej woli ży­
ją  na ziemi ludzie różnych 
ras i języfców, i pragniesz, 
żeby wszyscy ludzie żyli w 
zgodzie, wolności i pokoju.

W tej walce o zgodę, miłość 
i jedność między Twoimi 
dziećmi w inny przodować re- 
ligia światowa, a zwłaszcza 
Kościoły chrześcijańskie, 
Prosim y Cię Ojcze, spraw, 
by polski- i rzym ski-katolik 
szanowali się wzajemnie, i za 
braci uważali prawosławnych
i ewangelików. Niech nasz 
proboszcz przyw ita się ser­
decznie z pastorem, a du ­
chowny praw osławny będzie 
często zapraszany do świątyń 
rzymskokatolickich. Niech 
nikt nie chełpi się swoją siłą
i liczebnością, niech Kościo­
ły wielkie nie usiłują wchło­
nąć małych, lecz w  duchu 
braterstw a w spierają je i bro­
nią. My, uczniowie następ­
ców apostolskich — Piotra i 
Pawła, Jana i Łukasza, Cyry­
la i Metodego oraz biskupów 
rozsianych dziś po całym glo­
bie — chcemy taxiej kościel­
nej jedności, w  której wszys­
cy będą sobie równi, tworząc 
powszechny Kościół C hrystu­
sowy, którego jedyną głową 
będzie Twój Syn, Jezus 
Chrystus.

I l u s t r a c j a  ekum en icznej  jedności

Wzór ekumenicznego zbra­
tania można zobaczyć w bet­
lejemskiej stajence. Jeśli w 
ciasnej stajni przy żłobku 
Bożej Dzieciny zmieścili się 
aniołowie, pasterze i królo­
wie, M atuchna Boża i nieme 
zwierzątka, i n ikt nikogo nie 
uważał za intruza, za obce­
go, tak  samo powinno być w 
ekumenicznym zbrataniu w y­
znawców różnych Kościołów 
wokół jednego Bożego tro­
nu.

Popatrzm y na zamieszczo­
ny przy tekście lekcji dzisiej­
szej obraz i w yciągnijm y e- 
kumeniczne wnioski tak  z 
niego, jak  też z niżej przy­
toczonych strof starej kolę­
dy:

S k o c z m y  r aźno ,  k to  p r ę d z e j  do  
s z o p y  p r z y s k o c z y ,

Z o b a c z y m y ,  ca n i g d y  n ie  w id z i a ł y
o c z y :

W r a i  b y d lą t k a  z A n i o ł a m i  b i ją  
w  z i e m ię  k o l a n a m i

D o ź lć b ka  się Uoc2 4 J

A kio  n iem e  zw ierzę ta  na u czy ł
m ą d ro ś c i .  

Kto  i m  w ł o ż y ł  do serca  n a u k ę
m i ło ś c i?

Źe da D z i e c in y  m a l e ń k i e j  i do  B o ż e j  
'  M a tu l e ń k i

P a d ły  w  u p r z e jm o ś c i?

KSIĄDZ ŁUKASZ

„A ja mam 4 lata — przedstawia się mała Agnieszka. 
Jestem muchom orkiem, ba bardzo lubię zbierać grzyby. 
Otrzymałam zaproszenie na bal karnaw ałow y i idę tam w 
tow arzystw ie mego taty”
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/ Rozmowy 
z Czytelnikami

P an i T eresa  L. ze Ś ląska sta ła  
się czy te ln iczką  naszego tygodn i­
ka  dzięk i krzyżów ce zam ieszcza­
nej w  każdym  num erze . Lisi, 
k tó ry  n a p isa ła  do nas nie t r a k ­
tu je  je d n a k  o rozryw ce i p rzy ­
jem n ej g im nastyce um ysłu , lecz
o bardzo  pow ażnych, tru d n y ch  i 
bolesnych przeżyciach  życiow ych.

„Przyznam się, że „Rodziną" 
kupowałam  początkowo w yłącz­
nie dla krzyżówki. Gdy się sku­
piam nad rozw iązyw aniem  zapo­
minam, przynajm niej na chw ilę,
o troskach, bo m uszę wyznać, że 
życie nigdy innie nie pieściło i 
nie pieści. Przy okazji przeczyta­
łam ten czy ów  artykuł. Przy­
stępny i ciepły styl zachęcił mnie 
do zapoznawania się ze w szyst­
kimi niem al pozycjam i zam iesz­
czanymi w poszczególnych num e­
rach, Pod w pływ em  lektury za­
częłam rozm yślać o tym, „kim je ­
stem". Poczułam  nieodpartą po­
trzebę zw ierzenia się z moich 
zmartwień ukochanemu tygodni­
kowi, jak najbardziej zaufanej 
przyjaciółce. Szesnaście lat temu 
przestałam być przykładną kato­
liczką. W ciągu tych lat prze­
żyłam  całe piekło. Ale zacznę od 
początku. W 12 roku życia m ia­
łam  operację głow y i m oże z tej 
racji w ychow yw ano m nie jakby 
pod szkłem , w  warunkach ciep ­
larnianych. W yszłam za mąż m a­
jąc 18 lat, ale bez żadnego przy­
gotow ania i św iadom ości, ja k ie  
wymogi staw ia przede mną ten 
stan. Pół roku później nasze m ał­
żeństwo rozpadło się. N ie zw aża­
jąc na docinki ludzkie urodziłam  
chłopczyka i w ychow yw ałam  go 
sama. W tym  trudnym okresie 
dużo zawdzięczam  jednem u star­
szem u kapłanow i, który podno­
sił mnie na duchu i um acniał w  
wierze. N iestety ten sędziw y k a­
płan już nie żyje. Gdy synek  
mój miał półtora roczku, oparzył 
się tak dotkliw ie, że obawiałam  
się o jego życie. Gorąco prosiłam  
Boga o zdrowie dziecka. Synek 
żyje. ale m usiał m ieć aż dw ie 
bolesne operacje nogi, gdyż na 
skutek oparzenia pozostała mu 
m artwe ścięgno podkolanowe. 
Chłopiec m iał trzy lata, gdy w y ­
szłam pow tórnie za mąż. Ponie­
waż braliśm y tylko ślub cyw ilny, 
boleśnie odczułam brak opieki 
duchowej Kościoła, co potęguje 
moje cierpienia do chw ili obec­
nej. Z tego związku urodził się 
mój drugi chłopczyk. Wówczas 
drugi mąż porzucił m nie, pozo­
stawiając sam ą; chorą z dw oj­
giem dziećm i i masą długów do 
spłacenia. M ilicja radziła mi, aby 
podać go do sądu. ale nie chcia­
łam  zabierać kom uś wolności. 
Niech go Bóg osądzi. Od nędzy

i rozpaczy uw olnił m nie człowiek  
sporo nde mnie starszy, który ma 
dzieci dorosłe i przed dwoma la ­
ty rozszedl się ze sw oją żoną. Za 
opiekę jednak zażądał zapłaty i 
żyję z nim do dziś, chociaż i z 
nim mam piekło. Urodziłam w  
tym czasie następnego chłopczy­
ka i dziew czynkę. Synek zmarł 
zaraz po porodzie, ochrzczony w  
szpitalu „z w ody”. Córeczka cho­
wa się. Oprócz twardego losu 
przeżywam udrękę duchową, bo 
nie mogę iść do spowiedzi. Za­
razem w szystko się w e mnie 
buntuje: dlaczego ja jestem  potę­
piona przez Kościół Rzym skoka­
tolicki w  tym  sam ym  czasie, gdy 
są kobiety, które grzeszą bardziej 
niż ja, usuwają pozam alżeńskie 
ciąże, ale dostają rozgrzeszenie i 
Komunię, bo mają ślub kościel­
ny? Dlaczego tak jest? Co ja mam  
czynić, by się z Bogiem  pojed­
nać i móc żyć w kościelnej 
w spólnocie?”

Z zasady pow yższe w yznan ie  
P an i T eresy  n a d a je  się do roz­
w ażań  na n iw ie sak ram en ta ln e j 
w  czasie gen era ln e j spow iedzi z 
całego życia, gdyż spow iedn ik , 
ja k  lekarz , pom ógłby  o d k ryć  i 
rozeznać w szystk ie ran y  duszy, a 
co za *tym idaie  znaleźć odpo­
w iedn ie  lekarstw o . Do tak ie j spo ­
w iedzi zachęcam y i p a n ią  T ere­
sę, i inne  C zytelniczki p rzy tło ­
czone m oże podobnym  b rzem ie ­
niem , a n ie  m ające odw agi n a ­
w et n a  p isem ne  w yznanie  i  szu ­
kan ie  pom ocy innych  ludzi w  
ro zp lą ty w an iu  bolesnego w ęzła, 
zaciskającego  się n a  szyi bardzo  
często z w in y  n as sam ych, a je ­
śli n ie  z w iny . to  z  b ra k u  roz­
tropności. By ośm ielić ud ręczo ­
nych i szam ocących się w  sieci 
w łasnych  w y rzu tó w  sum ien ia  i 
k ry tycznych  opinii ludzi, op u b li­
kow aliśm y w  całości lis t naszej 
C zytelniczki i k ilka  racze j ogól­
n ikow ych uw ag z nadz ie ją , że 
k ap łan i i in n i życzliw i, d o św iad ­
czeni ludzie rozszerzą je  i uzu­
pełnią, da jąc  do ręk i pan i T e re ­
sie m ożliw ie na jlep sze  rad y

Bóg nic opuścił Cię nigdy. 
M odlisz się i  tęskn isz za p o w ro ­
tem  n a  drogę Jego  p rzykazań  w 
słusznym  p rzek o n an iu , że ty lko 
na n iej znajdziesz p raw d ziw e u- 
kojenie. Do p o w ro tu  na tę  drogę 
p o trzeb n a  je s t S iostrze pomoc 
K ościoła, k tó ry  z u stanow ien ia  
C h rystu sa  m a odpow iednie ś ro d ­
ki duchow e. N iech S iostra  w e j­
dzie w  k o n tak t z na jb liższą  p a ­
ra f ią  po lskokato licką  i ta m  pod 
k ie ru n k iem  kap łan a  n aw iązu je  
łączność z B ogiem  i w spólnotą  
kościelną. N ie należy  sdę obaw iać 
o d trącen ia  czy po tęp ien ia . D u­
chow ni nasi nte chcą sądzić i p o ­

tępiać. Sędzią naszych  czynów  
je s t Bóg i Jego  głos w  naszej d u ­
szy — ludzk ie  sum ien ie . Nde n a ­
leży się je d n a k  dziw ić, że ludzie 
chw alą  lu b  p o tęp ia ją  czyny 
w spółbraci. W ten  sposób w y ­
tw arza  się op in ia  pub liczna , k tó ­
ra  jes t bardzo  w ażnym  czynn i­
k iem  m obilizu jącym  do dobrego. 
K ościół s ta ra  się k sz ta łtow ać o p i­
n ię  środow iska, by w pływ a!o  ono 
w  pozy tyw ny  i sku leczny  sposób 
na ludzi sk łonnych  do w yłam y­
w an ia  się z pow szechnych norm . 
O pinia ostrze j tr a k tu je  p rzew i­
n ien ia  jaw ne , gdyż w ów czas 
w chodzi w  grę zgorszenie. W ię­
cej zła -ozsiew a w okół siebie 
człow iek, k tó ry  n ie  k ry je  się ze 
sw ym i grzecham i i lekcew aże­
n iem  p ra w  m oralnych , czy p rz e ­
pisów  społeczności, do k tó re j n a ­
leży, niż ten , k to  dopuszcza się 
może ga tunkow o w iększego p rz e ­
stęp stw a , k tó re  dokonane w  sk ry - 
lości n ie  w p ływ a d es tru k ty w n ie  
na  c h a ra k te r  i po stępow anie  in ­
nych ludz.. T u należy  szukać o d ­
powiedzą n a  py tan ie , dlaczego
K ościół R zym skokato lick i d y ­
sk ry m in u je  żyjącą zgodnie  z p ra ­
w em  n a tu ra ln y m , ale w b rew  p ra ­
wu koście lnem u kobietę, a  do ­
puszcza do sak ram en tó w  kogoś, 
k to  w  sposób u k ry ty  gw ałci ob y ­
dw a p raw a. O pin ia  pub liczna  b y ­
w a  czasem  n iesp raw ied liw a  lub 
zby t su row a. To sam o m ożna p o ­
w iedzieć o postępow an iu  sług
K ościoła w zględem  upadających  
w iernych . M oim  zdan iem  m atka , 
k tó ra  ofiam de godzą się urodzić  
i w ychow ać n ieś lu b n e  d iiecko  — 
n aw e t to  d rug ie  i trzec ie  — za­
słu g u je  w  oczach Bożych n a  a b ­
so lu tn ie  w iększy szacunek  niż 
sam olubn i m ałżonkow ie, u n ik a ­
ją c y  po tom stw a, by dziecko n ie  
zakłóciło  ich  w olności i w ygody.

Co zrobić, by naw iązać  k o n ­
ta k t z B ogiem  i uspokoić su m ie ­
n ie?

— P rzy  pom ocy K ościoła i 
św ieckich  in s ty tu c ji społecznych 
zm ienić życie, n ie  p od trzym yw ać  
pon iża jącej i grzesznej zn a jo ­
mości, k tó rą  sam a, Siostro, n a z ­
w ałaś  piekłem . Pośw ięcić  się ca ł­
kow icie  dzieciom  oraz  ra to w an iu  
w łasnego  zdrow ia. W  w ydatkach  
n a  ten  ce l m uszą party cy p o w ać  
ci m ężczyźni, n a  k tó rych  ciąży 
n a tu ra ln y  obow iązek  zabezpiecze­
n ia  by tu  pow ołanym  przez s ie ­
bie do życia isto tkom . K to  nie 
chce św iadczyć n a  rzecz dziecka 
dobrow olnie, należy  go zm usić do 
tego w yrok iem  sądu  i tu  n ie  
m ożna k ierow ać się sen ty m en ta ­
mi czy u rażoną  am b ic ją , albo  
fałszyw ie p o ję tą  lito śc ią : ,,niech 
m oty lek  fru w a dalej, n ie  zabiorę 
m u w o ln o śc i!" C zem u „ ta tu le k ” 
m a fru w ać  a k u ra t  kosztem  sw e­
go dziecka, czy o szukane j ko b ie ­
ty? Gdy S io s tra  fak tyczn ie  i 
p raw n ie  stan ie  się w olną kob ie­
tą. a całe serce  zw róci ku  dzie­
ciom, Bóg w ie je  w  duszę S iostry  
łaskę  pokoju . B yć m oże znajdzie  
się człow iek uczciw y i dobry , 
k tó ry  zechce podać pom ocne r a ­
m ię bezin teresow nie, n ie  po ku- 
piecku. Życzym y, by szlachetne

tęskno ty  za życiem  w  p rzy jaźn i 
z B ogiem  i K ościołem  spełn iły  
się ja k  n a jp ręd ze j. C zekam y na 
lis ty  z op isem  przebyw anych  e ta­
pów, pokonyw anych  trudnośc i i 
zdobytych sukcesów .

Pan Antoni K. z Przeworska
je s t bacznym  i b y stry m  o b se r­
w ato rem  życia re lig ijnego  w 
sw oim  środow isku . N iedaw no  o- 
m aw ia liśm y  n a  ty m  m ie jscu  jego 
lis t po rusza jący  w ażne p ro b le ­
m y dotyczące k a p ła ń s tw a  a  także  
źródeł papiesikiej w ładzy. S p raw y  
poruszane  w  ko le jn y m  liście, j a ­
k i o trzym aliśm y  od p an a  A nto­
niego, są o  w ie le  „lżejszego k a ­
lib ru ” i oscy lu ją  n a  pogran iczu  
obrazków  obyczajow ych. N ie bę­
dziem y p rzy taczać  przyk ładów , 
jak ie  zaw ie ra  ko respondencja , by 
ta k  p ana  A ntoniego, ja k  też  nas 
n ie  posądzono o lu bow an ie  się w 
n iezdrow ych  sensacy jkach . N ie 
podzielam y w całe j rozciągłości 
w niosku , ja k i w ysnu ł ze sw oich 
obserw acji nasz  rozm ów ca. R o l­
nik  po lsk i rów nież pod w zglę­
dem  re lig ijn y m  je s t co ra2 św ia t-  
lejszy  i k ry ty czn y m  okiem  d o ­
strzega zło.

DUSZPASTERZ

Józef K a p u śc iń sk i  
(1 8 9 5- 1967)

M o ja  kolęda

0  przy jdźże ,  Jezu  m a lu tk i ,  
do naszych  dom ów , do w ioski
1 w  radość za m ień  nam  sm utk i ,
i u śm iech  zos taw  sw ó j Boski.

1 spraw, by ka żd y  dz ień  życia  
był nam  przeds ionk iem  n ieb a , 
by b iedn ym  nie brakło okrycia, 
a g łodnym  do życia chleba

O p rzy jd z ie ,  Jezu  nasz drogi , 
do ka żd e j  w iosk i i chatki,  
usuń  z dróg ciernie i głogi, 
cnót zasiej obficie kw ia tk i .

0  przy jdźże ,  Boska Dziecino,  
w  tych  ko lędn ikó w  gronie,
u k tórych  w ieczorną godziną  
g w iazdka  nadziei płonie.

N ad  każdą dziecka ko łyską  
zaświeć dziś gw iazdę  pokoju ,  
błogosław pracę tu  w szys tk ich ,  
chroń od zm ęczenia , znoju.

Oddal a tom y, wodory,  
co św ia tu  grożą w  zlej dłoni,  
oddal w sze  klęski, pomory,  
niech pieśń radości w ciąż

dzwoni.

Błogosław w ciąż n a szym  trudom  
na polach, w  halach i w  biurze,  
by z iem ia  szczęścia sw y m

ludziom
1 nieba była podnóżem.

TYGODNIK KATOLICKI „R O D ZIN A ” . W yd aw ca: S p o łeczn e  T ow arzystw o  
P olsk ich  Ka to llk ów . Z ak ład  W yd aw n iczy  ..O drodzenie" . R ed agu je  K o leg iu m  
A dres red a k cji i a d m in istra cji: ul. K red ytow a  4, 00-062 W arszaw a. T ele ­
fo n y  r ed a k cji: 21-89-42 i 27-03-33; ad m in istracji 27-84-33. W płat na p r e n u m e ­
ra tę  n ie  p rzy jm u jem y. P ren u m eratą  k ra jo w ą  n a leży  o p ła ca ć  w  urzęd ach  
p o c z to w y c h  lufa u lis to n o szy  (k w arta ln ie  — 26 zł, p ó łro czn ie  — 52 zł, r o c z ­
n ie  — 10 J z ł) . Z lecen ia  na w y sy łk ę  „ R o d z in y ” za  gra n icę  p rzy jm u je  oraz

w szy stk ich  in form acji n a  ten  tem a t u d zie la ; HSIV „P rasa -K siążk a-R u cłi"  
C entrala  K olp ortażu  P ra sy  i W yd aw n ictw , ul. T ow arow a 28, 00-958 W arsza­
w a. N a d esła n y ch  ręk o p isó w , fo to g ra fii i ilu stracji red ak cja  n ie  zw raca  
oraz zastrzega  sob ie  praw o d o k o n y w a n ia  zm ian  w  treśc i n a d es ła n y ch  a r ty ­
k u łów . D ru k : P ra so w e  Z ak ład y  G raliczn e RS w  ,,F ra sa -K sia żk a -R u ch ” , 
W arszaw a, ul. Sm olna 1(1. Zam . 1704. S-34.
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Robótki na zimowe wieczory
W sklepach z zabawkami 

dla dzieci pojaw iły się jeżyk: 
do w yplatania kwiatów, pro­
dukcji Spółdzielni Pracy 
,,Gedynia’: w Gdyni, w  ce­
nie 9,90 zł. Jest to  nieskom­
plikowany przyrząd, na któ­
rym  można wykonać ładne 
kwiaty z kolorowych włó­
czek i wełenek. Dołączony do 
niego opis dokładnie pokaże 
nam. jak wykonać poszcze­
gólne kwiatki, 'które później 
możemy połączyć szydełkiem 
w atrakcyjną chustę, szalik, 
narzutę na  tapczan, kamizel­
kę, bluzeczkę a naw et spód­
nicę.

Ten prosty i niezwykle 
praktyczny przyrządzik w art 
jest szerszej reklam y i popu­
larności. Chustka, k tórą po­
kazujem y na zdjęciu, wyko­

nana jest właśnie z kwiatów 
zrobionych na tym  przyrzą- 
dziku i połączonych za po­
mocą szydełka.

Fotografia mojego dziecka

Fani Maria Cebo z Bukowna jest babcią P io tru ­
sia Sebastiana Ceby. Piotruś jest jeszcze mały, 
ale już widać, że na kolanach babci jest mu 
najlepiej.

KRZYŻÓWKA NR 4
PO ZIO M O : I) m iejsce, pom ieszczenie, 9) są s iad k a  B elgijk i, 10) czę­

sto  byw a kim ś innym , 11) p o traw a  po d aw an a  p rzed  g łów nym  daniem  
na p rzekąskę , 12) n arzędzie  rolnicze, 13) czuw a, 18) d ra m a t W ysp iań­
skiego, 19) zakończenie, 20 liczba po rządkow a, 21) najd łuższy  lew y 
dop ływ  W isły, 22) k rzew  ow ocowy, 23) kopern ikow sk ie  m iasto , 29) b a ­
zia, 30) w  p ian in ie  i w  m aszyn ie  do p isan ia , 31) karczm a, 32) zabór 
m ienia, 33) lin ia  styku  w alczących  wojsk.

PIO N O W O : 2) obw in ien ie , 3) p rzes troga , 4) p rzybycie  do m ie jsca  w 
k tó rym  byJo się poprzednio , 5) owoc podobny  do m aliny , 6) im ię  żeń ­
skie, 7) n a  łące, 8) w iszący leżak , 13) w yższa izha p a rla m e n ta rn a , 14) 
łoskot, łom ot, 15) w arszaw sk a  ko lebka  „F ia tów ” , 16) p ro to typ , 17) N a­
poleon B onaparte , 24) n a u k a  o św ie tle , 25) zan ik , 26) k o n k u ren c ja  
n a rc ia rsk a , 27) p o żądana  w  łazience, 28) śc ienna  tk a n in a  d e k o ra ­
cyjna.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  4”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe  
Rozwiązanie krzyżówki nr 5(1

PO ZIO M O : w sypa, p sy ch ia tra , awizo, pow odzenie, Breza, pa jac , 
perlon , ebonit, indyk , s ia rk a , iron ia , kom in, L iban , przypiecek , an tyk , 
odparzen ia , te rm a. PIO N O W O : stw orzenie , pszczelarz, isto ta , O chota, 
cisza, S tone, zam ek, p n iak , Ju d y m , cekin, pow onien ie , m ilita ryzm , ose­
sek, igelit, sp lo t, rzepa, opera.

Za n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  ro z w ią z a ń  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  H a l in a  M i lc za ­
re k  z J e l e n i e j  G ó ry  i K r y s t y n a  S fas inc ze k  z C z łu ch o w a ,

N a g r o d y  w y ś l e m y  pocz ta .


